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DOM BIAŁY


ROZDZIAŁ I.
 

KTOŚ MYŚLI SIĘ ŻENIĆ.

 

Wstawszy nazajutrz po balu, Alfred poszedł do pokoju Edwarda; a nieznalazłszy go ani tam, ani w zamku, ani w ogrodach, nie wątpi już, że gardząc przyrzeczeniem, Edward poszedł sam bez niego do Izory. W rospaczy, sen swój przeklina; ledwie że na koń nie siada i nie goni go w góry. Lecz pomyślał że już późno, ze Edward musiał wyjechać oddawna, i że może nawet wraca. Czeka więc go; spodziewając się wytłómaczenia.

Kiedy Alfred przechodzi się niespokojnie po galeryi wychodzącej na pole, Robino wstawszy ubiera się najstaranniej, i z miną rozjaśnioną zbliża się do barona uśmiechając: — "Dzień dobry, kochany Alfredzie!

— "Dzień dobry! odpowiada nagle zaczepiony, i znowu szybkim krokiem przechadza się po galeryi.

— Na honor, bardzom rad, ze cię tu dziś spotykam... nie tak się to często zdarza; bo zwykle ty z panem poetą wstajecie, nim Febus złotowłosy z łona mórz się podniesie... Eh! z tym djabelskim Ferulusem, nauczyłem się wyrażać etymologicznie!... Lecz wróćmy do rzeczy... Cóż to nie słuchasz mnie Alfredzie?..:

— Gadaj... gadaj... ja słucham.

— Otoż, kochany moj, oznajmię ci, że wczorajszego dnia... ja.... Ale, ale... jakże ci się wczorajszy bal podobał... nie wspomniałeś mi o tem... A pięknie było, he?..:

 — Tak... prócz wierszy pana Ferulus i serów w zapasach, wszystko się ślicznie udało.

 — No!... jakże chcesz! byty to nieprzewidziane wypadki!... Jednakże pan Berlęg utrzymywał, że to ożywiło nieco zabawę. Nakoniec, mój kochany Alfredzie, w tym dniu ustaliłem mój wybór.

 — Co? jak?

 — Co? jak! juściż naturalnie, żeby się ożenić. Trzeba mi żony! Zajmując pewne miejsce w towarzystwie... mając zamek... a zresztą... serce się odezwało; przemówiło i bardzo dziwnie! Nigdym jeszcze nie był tak zakochany; bo tez nigdy nie miałem zręczności widzieć tak zachwycającej osoby. Ręczę, że zgadłeś Alfredzie! musiałeś spostrzedz nasze stosunki? bo też prawdziwie nie mogłem się utrzymać... Gadajże przecie... co tam patrzysz przez okno?...

 — Słucham... słucham;.. mów tylko.

 — No! otóż powiem, jest to panna Kornelija Pęsery, która mnie podbiła; ona będzie moją dostojną małżonką, jeśli, jak się spodziewam, P. Margrabia ojciec jej nie sprzeciwi się temu!"

Alfred odchodzi od okna, mówiąc mu:

 — "Panna Kornelija, ta wysoka z którą bal rozpocząłeś, z nią się chcesz żenić?

 — Właśnie... mój drogi... Czyż nie ładna? hm?...

 — Tak... niczego...

 — Hm? jak tańcuje?...

 — Tak! ale ludzie nie żenią się dla tańcowania. Słuchaj, Robino...

 — Mówiłem ci już, że nie znam tego nazwiska!

 — No! więc Julijuszu Rosz-nuar, czy iak tam sobie chcesz, posłuchaj mnie proszę. Jesteś dobry chłopiec, chociaż majątek trochę ci głowy nadkręcił, i chcesz pana udawać... Byliśmy razem w szkołach, i smutnoby mi było, widzieć cię kiedyś nieszczęśliwym...

 — Co za wstęp szalony?

 — Wydajesz więcej nad dochody... prześwistasz twoje dziedzictwo; lecz że się bawisz, przebaczam ci to; ale mój przyjacielu, wierz mi, nie żeń się z panną Korneliją, bo wówczas nie długo się zapewne pobawisz."

Robino zagryza usta, z nieukontentowania i odpowiada: — "Na cożeś się tak rozgadał, kochany Alfredzie!... można było krótko powiedzieć, nie żeń się z panną Korneliją... Przyznam ci się, iż byłem pewny, że mi dobrego gustu powinszujesz... I dla czegożbym się nie miał żenić?

 — Bo ona wcale nie dla ciebie.

 — Otoż właśnie, dowodem że dla mnie, jest że ją ubóstwiani.

 — Ba! tak ci się zdaje!... Ubóstwiałeś Franusię, a jednakżeś ją bardzo ozięble porzucił!...

 — Franusię!... o to wyjechał! bardzo proszę, mój drogi, nie wspominaj mi o niej więcej!... Gdyby się państwo Pęsery dowiedzieli... Prawda, że nikt nie zabroni młodemu człowiekowi za bawić się... i co to szkodzi?... ale oni to lak ściśle strzegą przystojności i obyczajów, toby mi zaszkodziło.

 — Zresztą wierzę ci, że kochasz pannę Korneliję... ale ona bynajmniej... pójdzie za ciebie dla tego tylko, żeby mieć męża!

 — Nie kocha? mnie? zawołał Robino. No! już zmiłuj się, tego mówić nie możesz!... sądziłem, że nierównie więcej masz przebiegłości i uwagi... Panna Pęsery mnie nie kocha!... lak! nic — bo mnie ubóstwia, i dzięki Bogu, wczoraj przekonałem się o tem dostatecznie;... najczulsze opuszczenie się... ściskanie ręki... westchnienia... nerwowe drgania... jednem słowem, szaleje za mną!..."

Alfred obraca się, ruszając ramionami, i odpowiada: — "No! no! ubóstwia cię, niech i tak będzie. Ale ona równa jest tobie wiekiem, ma lat dwadzieścia ośm.

 — Nie! nie! oho! niema dwódziestu ośmiu, w przeszłym miesiącu skończyła dwadzieścia siedm i pół.

 — A majątek... to rzecz ważna, ileż ma posagu?...

 — Posagu!... o! ma mnóstwo... Naprzód, bardzo piękne nadzieje, potem to co jej ojciec ma dostać od Rządu za plany ekonomii ruralnej, które wprędce poszle do Ministra; nareszcie to, co jej zostawi wujaszek Miluchny, który tego roku ma dostać nominaciją na podprefekta... albo najdalej w przyszłym, to niezawodnie, nakoniec, urząd wspaniały i bardzo korzystny, który obiecano dać zięciowi margrabiego!...

 — Tak! a od lat pięćdziesięciu niemogą umieścić wujaszka.

 — To nic nie dowodzi. Zresztą, mój kochany, ja nic przemyślani nad posagiem, jak jaki kupiec... cenić kobicie... targować... a pfe!... i jeszcze taką jak panna Kornelija!... Zdaje mi się, że samo spowinowacenie się z taką familiją, warto cokolwiek."

Alfred bierze za rękę dziedzica, i z najzimniejszą krwią mu powiada: — "Powtarzam ci, mój kochany, zrobisz wielkie głupstwo, jeśli się ożenisz."

Robino napyrzył się jak indyk, i wyrywa rękę mówiąc: — "Mój przyjacielu... do głupstw... twojej rady nie potrzebuję... ja nie umizgam się do pastuszek, a ożenię się z kim zechcę.

 — Zeń się sobie choć ze starym djabłem! zawołał Alfred i wyszedł z galeryi.

 — "Z djabłem się nie ożenię, ale z panną Korneliją! odpowiedział Robino z mocnem postanowieniem wychodząc na dziedziniec. Nie kocha mnie!... miałbym zrobić głupstwo!... wołał lecąc do stajni., Rozumiem co to! o! rozumiem! to nie trudno odgadnąć, Pan Alfred chciałby mi odmówić pannę Korneliją, i dla tego stara się odwrócić mnie od tego małżeństwa;... ale to wcale niezgrabnie. Aby mu wszelką odebrać nadzieję, biegę do margrabiego, i nie odejdę, póki mi swojej córki nie przyrzecze."

Robino woła woźnicy, dżokeja, i każe zaprzęgać. Widm pan Ferulus przychodzi dowiedzieć się o zdrowiu pana Rosz-nuar, i oznajmić mu że dano śniadanie.

Robino pomiarkował, że może przekąsić, nim o rękę poprosi. Idzie więc z bibliotekarzem do jadalnej sali, i mówi mu zajadając: — "Panie Ferulus, żenię się wkrótce..."

P. Ferulus skrzywił się trochę, bo mu się bardzo podobał rodzaj życia, który w zaniku prowadził; a przewidywał, że jak tylko przybędzie jejmość, on sam wiele straci na znaczeniu, i nie będzie mógł dysponować obiadu i roskazywać jak długo mają siedzieć przy stole. Jednakże, ponieważ Robino wyrzekł tonem stanowczym o ożenieniu, i zdaje się, jak mu patrzy z oczu, oczekiwać powinszowania. Pan Ferulus wykrzywia gębę nakształt uśmiechu, i słodziuchnym głoskiem odpowiada: — " JW Panie, małżeństwo jest stanem znanym od najdawniejszej starożytności; ludzie żenili się zawsze, nawet nim ustanowiono Notarijuszów, i urzędników municypalnych; żenić się, jest to stosować się do roskazów Opatrzności. Mieszkańcy Sodomy spalili się za to, że się żenić nie chcieli; żeń się tedy JWPanie, wielcy ludzie miewali zawsze powołanie do stanu małżeńskiego: Herkules jednej nocy ożenił się z czterdziesto dziewiecią córkami Tespijusa, króla Beocii... a jeśli Dion Kassiusz zasługuje na wiarę, Cezar miał wydać wyrok, którym ogłosił się być mężem wszystkich kobiet w Rzymie, kiedy mu się to podoba. Co to za ludzie Herkules i Cezar!... Teraz niestety! jedną tylko wolno mieć żonę, i może to nawet i dosyć. Czy nie mógłbym wiedzieć JW. Panie, kogo zaszczycić raczyłeś swoim wyborem?

 — Młodszą córkę margrabiego Pęsery, młoda, przystojną osobę, imieniem Korneliją, która przy mnie siedziała u stołu.

 — "Wiem już wiem, JWPanie... starożytnej postawy, profil grecki... wzrost Antygony... kształty do malowania!... a mowa wytworna i gramatyczna!... Winszuję JWPanu, była to najpiękniejsza ze wszystkich!

 — Ten nieoszacowany Ferulus! zawołał Robino ściskając go czuie za rękę. Otoż to dobrze!... znasz się na tem, umiesz cenić mój wybór, bo cię namiętność nie zaślepia, i mówisz to co myślisz!

 — Umiem cenić! JWPanie, co więcej opieję go w jambach, heksametrach i pentametrach.

 — Bardzo dobrze, mój kochany Ferulus, ja jadę natychmiast do pana margrabiego Pęsery, bo sam miarkujesz, że nietrzeba zaniedbywać się w podobnej okoliczności... Kto inny odmówiłby mi pannę Korneliją, i ja nigdybym tego nie odżałował.... Koń zaprzężony, jadę do

Sę't Aman; i mam nadzieję, że przed ślubem skłonię całe familiję, aby u mnie jakiś czas przepędziła!

 — "Jedź! JWPanie, rzekł Ferulus, odprowadzając go aż do pojazdu, a gdy dziedzic się oddalił, dodał: "Jedź po żonę... kiedy ci tak pilno... a zdaje mi się jednak, że ci tu nic z mojej łaski nic brakło. Cóż robić, trzeba się cieszyć i opiewać całą drużynę państwa Pęsery!"

Alfred odszedł od pana dziedzica i przechadzał się po wzgórku, oczekując powrotu Edwarda. Przybywa i on nakoniec, a Alfred wychodzi naprzeciw niego.

Edward puścił cugle koniowi. Cały w myślach o Izorze, o swojej miłości, o Domie Białym zatopiony, nie patrzał w koło siebie, i sądził, że jeszcze nic lak blisko zamku, gdy nagle usłyszał głos! — "Stój! zleź z konia... mam pomówić z tobą!..

Edward zadrżał usłyszawszy głos tak dobrze znajomy, lecz w tej chwili pełen gniewu, patrzy, i widzi przed sobą Alfreda bladego, nieruchomego, a w rysach jego twarzy wyczytuje gwałtowną niespokojność.

Edward zsiada i puszcza konia, który bieży sam do zamku. Dwaj przyjaciele stoją w ulicy ocienionej drzewami; Alfred wychodzi z niej, i dając znak Edwardowi, aby szedł za nim, oddala się w miejsce ustronne. Edward milczy i czeka, aby jego towarzysz zaczął rozmowę, o której przedmiocie łatwo się domyśla.

 — Byłeś u Izory? odezwał się wreszcie Alfred.

 — Tak... od niej wracam.

 — Także to dotrzymujesz przyrzeczeń! Czy zapomniałeś o umowie?... o! i ja sto razy miałem chętkę, sam w góry pojechać, i z nią się zobaczyć... lecz oparłem się chęciom;... bom nie chciał złamać słowa... a ty?...

 — Wyznaję, Alfredzie, żem zbłądził... lecz miłość moja ku Izorze, jest tak gwałtowna, iż oprzeć się nie mogłem!

 — Powiedz raczej, że nieunosząc się wcale delikatnością, żartowałeś sobie z mojej ufności!...

 — Alfredzie, słuchaj mię proszę, nie sądź, że moje przywiązanie do Izory jest chwilowe.

 — A zkądże wiesz, ze ja ją mniej kocham od ciebie? ty starasz się o wzajemność westchnieniami, tęsknotą... Ja prościej postępuję... mówię co czuję... nie ukrywani mojej miłości.

 — Zresztą Alfredzie, ona obudwa razem kochać nas nie moie;... a gdyby... ona ciebie nademnie nic przełożyła?...

 — Rozumiem, odpowiedział rozgniewany Alfred, widzę, że dziś rano będąc z nią sam na sam, korzystałeś dobrze z czasu, i odprawiłeś mnie z kwitkiem... Sądziszże, iż po tem twojem wyznaniu, usunę się, i zostawię ci twoją zdobycz! pozwolisz, abym mogł o tem wątpić na chwilę, i spróbował także, czy równie jak ty szczęśliwym być nie potrafię... I ja także sam na sam zobaczę się z Izorą, a może ta dumna piękność i dla mnie powolniejszą będzie.

 — Nie wiem, jakie pan mieć możesz zamiary, lecz znaglony, oświadczam mu, ie Izora mnie kocha. Tylko co mi to wyznała.

 — Wistocie! to tak jak Robino, który przed chwila mi mówił, że panna Pęsery go ubóstwia. Ci panowie wbili sobie w głowę, że ich ubóstwiają!... Nie mając tyle miłości własnej, co wy, mogę i ja mieć jednak nadzieję, że i ja się podobać potrafię... Zobaczę się i ja z Izorą... która zalotniejszą jest, niżelim sądził, i uprzedzam pana, że się będę starał także o ubóstwianie.

 — Mów co chcesz, ja nie równam Izory do naszych miejskich zalotnie... i nie lękam się złamania przysiąg.

 — Oho!... więc były i przysięgi!... niedarmo mówiłem, żeście korzystali z czasu!... Otoż ta rzadka, ta nieprzełamana cnota, poddała się od razu...

 — Poddała się!... jakto? Alfredzie ? mógłbyś sądzić?...

 — Oh! nie myśl że mnie więcej oszukasz!

 — Przysięgam ci, Alfredzie!...

 — Nie wierzę w przysięgi człowieka, który raz zdradził przyrzeczenia...

 — Alfredzie!...

 — Tak, tak, powtórzę ci to.:: a jeśli jesteś obrażony, rzeknij, jestem na twoje roskazy...

Edward i Alfred milczą przez chwilę. Lecz Edward myśli, że będąc nierównie szczęśliwszym od Alfreda, miłością Izory; myśli o smutku tego, który nie mogł jej serca pozyskać, gniew jego się uśmierza, żałuje swego współzalotnika, sądzi, że szczęśliwszy powinien mniej szczęśliwego wymówić, zbliża się do Alfreda, bierze go za rękę, ściska ją z czułością, i odzywa się: — " Będzieszże mógł bić się ze mną?"

Alfred poruszony, usiłuje okazać panowanie nad sobą i odpowiada: — Kiedy kto kogo obraził, czyż nie powinien zadość uczynić?...

 — Ale ja, czyż mogę być obrażony wyrazem, który gniew ci natchnął, a przeciw któremu serce się przeciwi.... Czyż nie mamy cokolwiek przyjaciołom wybaczać?... Nacożby się zdała przyjaźń. jeślibyśmy nie byli wyrozumiałymi dla tych, których kochamy?..,

 — Przyjaźń!... ja w twoją przyjaźń nie wierzę!...

 — Alfredzie... jeszcze słowo tylko... Izora będzie moją żoną...

 — Twoją żoną! zawołał Alfred zdziwiony, twoją żoną!... ta wieśniaczka...

 — Tak... postanowiłem sobie... Przebaczaszże mi teraz pierwszeństwo które nad tobą odniosłem?

 — "Jeśli się z nią chcesz ożenić, rzekł Alfred po chwili milczenia, zwyciężysz mnie, bo ja, wyznaję, anim myślał o tem... ale... temu trudno uwierzyć!... zresztą, będę się mógł o prawdzie przekonać."

Alfred wraca do zamku, Edward za nim; ale już oba milczą.




ROZDZIAŁ II.
 

GAWĘDKI MIĘDZY SŁUGAMI. ALFRED I WŁÓCZĘGA.

 

Nazajutrz, o świcie, miedzy zamkowymi sługami, panowało jakieś zamięszanie; zebrali się na dziedzińcu, i rozmawiają z sobą bardzo ogniście. Z liczby tych. którzy najwięcej gadają, pan murgrabia zdaje się najmocniej poruszony i przemawia do drugich.

 — "Ale! mówię wam, że to nie żarty, zawołał on z dobitnem rąk poruszeniem. Oto, już lat piętnaście, dzięki Bogu, jak jestem murgrabią, a nigdy się tu nic tak dziwnego nie zdarzało.

 — Nie wiem czy to dziwne, odezwał się dżokej — ale powiadam wam, że widziałem światło... Wiecie, żeśmy z panem późno z miasta wrócili; naprzód zawijam się koło konia, koło pojazdu, i jem wieczerzę;... późno już było, kiedym się spać położył. Ale że noc była piękna, a zasnąć nie mogłem, stanąłem w oknie, i patrząc w około, spojrzałem na tę wieżę naprzeciw, którą północną nazywają.

 — Gdzie nikt nie mieszka, dodał Kiunet, bo JWPan osądził, że już bardzo nadwerężona, więc niewarto naprawiać, bo i tak mamy dosyć mieszkania.

 — Otoż! kiedy nikt nie mieszka, to ja WPanu mówię, że wczoraj w wieczór o jedenastej godzinie... to jest... blisko północy.:. widziałem światło w jednym z tych małych okienek na górze.

 — Aj Jezus! zawołała Johasia, o północy !... to sama godzina na upiory, nieprawdaż panno Szwal?

 — Dajże pokój! odpowiedziała kucharka, czyż to ja wierzę w upiory. Są to wymysły, dla przestrachiwania rodzaju ludzkiego... Może to złodzieje, co mi chcieli pokraść kurczęta!

 — Jakto? zapytał Franciszek zbliżając się do zgromadzenia, miałyżby być strachy w tym zamku?

 — A nie! panie Franciszku, to nie o strachach mowa, odpowiedział dżokej. Ja tu mówie o światełku, które widziałem tej nocy w pustej wieży.

 — Musiał się księżyc odbić o szyby, a jemu zdawało się, że to światło, rzekł Kiunet; ja jestem murgrabia, i ręczę, że nikt podejrzany nie był w zamku.

 — Aha! przerwała Johasia, właśnież to duchy, drzwiami chodzić będą!

 — Pamiętajmy i o tem, odpowiedział murgrabia, że Benedykt mówi, iż światło pokazało się oto w tem okienku... tam!.. gdzie jest właśnie arsenał... cóżby tam złodziej robił w arsenale, kiedy tam tylko pordzawione leżą żelazca?

 — "A jeśli nie złodziej?" Wincenty, który dotąd milczał, podsuwa się z miną bardzo tajemniczą i mówi:

 — "Moje dzieci, to przypomina mi jedną rzecz, o której już prawie zapomniałem.., która także może mieć związek, z tem co Benedykt powiada.

"Wszyscy cisną się do Wincentego, spoglądając na niego z ciekawością, a ogrodnik, w te słowa się odzywa: — "Pięć czy sześć dni temu;... nie wiem sam z pewnością kiedy; było to wieczorem, szedłem spać; przypomniałem sobie, że potrzebuję mojej wielkiej motyki do roboty w drugiej stronic ogrodu. Wiecie, że ja chowam moje narzędzia w chalce będącej na końcu wielkiej ulicy po lewej stronie.

 — Tak, tak.

 — Otoż pomyślałem sobie, pójdę po motykę; wychodzę, idę do ogrodu; byłem już prawie w połowie wielkiej ulicy, kiedy posłyszałem, że któś idzie przedemną...

 — Aj mój Boże! jaki strach! zawołała Johasia przytulając się do jednego z kuchcików.

 — Ja, rzekł dalej Wincenty, myślałem, że to który z tych panów z zamku, staje więc grzecznie aby sobie przeszedł, i zdejmuję kapelusz; on także się zatrzymuje; i co miał podejść ku mnie, zawraca się w tył. Coś mi się to w tem niedobrego wydało, wołam: kto tam?... Nie odpowiada ten któś, idzie prędzej, ja za nim, palnąłem łbem o lipę i bądź zdrów, już nie było nikogo.

 — Ach! jak to dziwnie!

 — Ba! może to jegomość chodził!

 — On! oho, on sam jeden do ogrodu nie pójdzie.

 — Było się nazajutrz tych panów zapytać.

 — At! zaspałem tę sprawę i zapomniałem.

 — Trzebaby się zapytać pana Ferulus, co to jest? odzywają się drudzy.

 — Jestto człowiek uczony, który umie. wszystko, powie nam, czy się trzeba lękać."

Właśnie pan Ferulus przechodził przez dziedziniec, trzymając w ręku wierszyki, które zrobił dla przyszłej małżonki dziedzica, mając mu je przy śniadaniu pokazać. Zbliża się, dla dowiedzenia, czego się tak zgromadzono na dziedzińcu. Opowiadają mu, co Benedykt i Wincenty mówili.

Pan Ferulus słuchał bardzo uważnie, potrząsając czasem głową; a ile razy brwi zmarszczył, Johasia i dżokej wołali: — "A widzicie, ie i jemu to straszno!"

Nakoniec, P. Ferulus, długo się zastanowiwszy, rzekł do Benedykta: — "Czy to tylko pewno światło w wieży widziałeś?

 — O! pewno, panie; bo to tak chodziło i ruszało się; a gdyby to księżyc, toby stało na miejscu; a ja byłem widzący.

 — Widziałem... mów...

 — Co? co?.

 — Widziałem... uważaj, że mówisz w czasie teraźniejszym...

 — Ale czyż ja panu mówie, że ja widziałem czas teraźniejszy!... ja mówie o świetle.

 — A! to bieda z tymi głupcami! zawołał Ferulus, Wasan panie Wincenty, jestżeś pewny, żeś widział człowieka w ogrodzie?

 — Pewny;... to jest może to była baba, a może mężczyzna, nie wiem jakiej płci... ale że ktoś był to pewna, bo chodził i biegał przedemną.

 — Może królik!

 — Otto! królik z podkówkami!

 — To coś dziwnego! rzekł Ferulus.

 — Aha! widzicie że to dziwne ? zawołała Johasia, trzeba się bać bardzo!

 — Ale ja tego nie mówię... Rzeczy, które nam się zdaleka dziwnemi wydają, są często nic a nic nie dziwne, kiedy się im przypatrzemy z bliska... są nawet takie, które zbyt blisko widziane tracą na tem. Lecz nim w tem co postanowię, chciałbym się wprzódy sam o tem przekonać, bo pluris est oculatus unus, quam auriti decem!...

 — A co? nie mówiłem, przerwał Kiunet, to ma się znaczyć, żeście bredzili.;

 — Nie, to ma cale inne znaczenie, odpowiada Ferulus. "O! mój kochany Kiunet, niedosłównie przekładasz (1). Ja sądzę, primo, że tu albo coś w tem jest, albo nic nic ma. Oto zasada, ztąd idę dalej, bo zawsze trzeba od założenia zaczynać.

 — Otoz ja mówie, że nie ma nic, zawołali panna Szwal, oni się polękali swego cienia!

 — Oho! rzekła Johasia, pan co taki mądry... bo mi już tyle rzeczy pokazywał... a...

 — Dobrze, dobrze, niech to będzie miedzy nami Johasiu, rzekł pan Ferulus trącając ją ręką; trzymamy się teraz przedmiotu.

 — No, to powiedzże nam pan, dodała Johasia, czy są upiory czy nie?

 — Aha! aha! wołają drudzy: będziemy przynajmniej wiedzieli czego się trzymać.

 — Moje dzieci! rzekł pan Ferulus, patryarchalnie nosa utarłszy. " Pytanie to, jest arcy-trudne do rozwiązania. Hippokrates mówi że są, Galen że niema.

 — A co nam tam do pana Kretesa, odezwała się panna Szwal, my chcemy wiedzieć, co pan myślisz o tem.

 — Moja kochana coqua,... to jest kucharko, nie przerywaj mi, proszę...

 — I jeszcze mnie kwoką nazywa !..

 — Chcesz wiedzieć czy są upiory, czy niema,... to jest czy mamy w nie wierzyć, czy tez nie... zaczynani od tego. Odpowiedź moja siada na łodź ust moich, aby przepłynąć burzliwe morze waszej nieuwagi, i przybić do szczęśliwego portu uszu waszych.

 — Eh! jak pan tak będziesz gadać,

[...]

— Prawda, Johasiu; uniosłem się w zapale wymowy mojej, i zapomniałem, że trzeba tak mówić, abyście mnie zrozumieli. Teraz idę dalej. Czy mamy wierzyć w upiory? Montan powiada, ie czarowników trzeba poić ciemierzycą, nie cykutą. Ja zaś nie wierze w rzeczy nadprzyrodzone... bo sam ich nigdy nie robiłem i nie robię. Nie jestem jednak pirronistą... nie jestem z rzędu tych ludzi, którzy wątpią o wszystkiem!... Według nich, Kserkses nie wszedł do Grecyi z dziesięcia milijonami wojska i morza nie bit bizunami; wilczyca nie karmiła Remusa i Romulusa; Mncijusz Scewola nie trzymał śmiało ręki na ognisku; nic wierzą także w marę, która się ukazała dwa razy drugiemu Brutusowi; ani w labarum które Kon-

[...]

Wirgilijusz: Felix qui potuit rerum cognoscere causas! Otoż! moi przyjaciele, zdanie moje o upiorach; pilnujcie się tego. A zresztą zdaje mi się, że temi gawędkami niewypada JWPana turbować."

To mówiąc, pan Ferulus oddala się, i idzie oddać wiersze swoje dziedzicowi, a słudzy, którzy jego mowy nic a nic nie zrozumieli, odchodzą każdy ze swojem zdaniem.

Edward w krótce wychodzi z pokoju. Oddawnaby już z zaniku się oddalił, gdyby nie sądził, iż powinien czekać na Alfreda, i z nim razem pójść do Izory. Przez to chce mu okazać, iż nic bedzie nic wpływał na jej zdanie, i że ona według serca tylko przemówi. Nakoniec, chociaż jej miłością uszczęśliwiony Edward, nie chce, aby mu to miało odwrócić przyjaźń Alfreda.

Czas upływa, Edward niecierpliwy, aby się jak najprędzej zobaczyć z Izorą, dziwi się powolności Alfreda. Wychodzi i on nakoniec, lecz spostrzegłszy Edwarda, zmarszczył się, i wyraz nieukontentowania twarz jego okrywa.

 — Czekałem na ciebie! rzekł Edward idąc ku niemu, i chcąc go wziąć za rękę, którą Alfred wyrywa i zimno odpowiada: I dla czegoż czekałeś?

 — Ażeby z tobą razem pójść... do Izory.

 — Razem! rzekł Alfred ironicznie, zdaje mi się, że teraz już nie warto... ze każdy z nas moie robić co mu się podoba... Ruszaj... nikt cię nie trzyma... i ja także pójdę osobno.

 — Alfredzie, gniewasz się jeszcze na mnie! rzeki Edward smutnie.

 — Ale nie!... broń Boże!., pańskie postępowanie jest tak otwarte... szczere... ja miałbym się gniewać!... I kiedyż się z nią przecie ożenisz?...

Edward zamilkł.

 — Cóż to, nie odpowiadasz ? odparł Alfred ironicznie — kiedy kto tak zakochany, i tak pewny wzajemności, nie wiem dla czegoby miał swoje szczęście odwlekać.... Oboje wolni jesteście, nikt tak słodkim związkom nie stanie na przeszkodzie... Chcesz zapewne ukryć twoje małżeństwo?.. zataić to.. ty! co tak przesądami pogardzasz?

 — Nie, panie, jeśli się ożenię z Izorą, ukrywać tego nie będę; nie powstydzę się nazwać jej moją żoną.

 — Jeśli się ożenisz!... Ah! więc dziśiuż, nie jesteś tak pewny swego... Prawdziwie, Edwardzie, albo mnie za łatwowiernego, albo za głupca mieć musisz, jeśli sądzisz, że temu uwierzę... jest to wybieg, którym mnie chciałeś od niej oddalić?... Tak! to dziewczę jest bardzo ładne, przyznaję... ale wiesz zapewne, równie dobrze jak ja, że nic możem się żenić ze wszystkiemi żadnemi kobietkami; a kiedy tu chodzi tylko o prostą wieśniaczkę, której łatwo głowę zawrócić. nigdy nic uwierzę...

 — "Tem gorzej, panie, jeśli sądzisz, ie nie można ustalić swego losu z kobietą, która ma wszystkie przymioty, mogące nas uszczęśliwić. Powiedziałem ci szczerze com myslał... nie mogę cię zmusić, żebyś mi wierzył;... lecz wkrótce mam nadzieję, przekonasz się, żem cię nie oszukał"

Edward oddala się od Alfreda, i wsiadłszy na koń, sam oddala się z zamku.

Alfred myśli przez chwilę. Nic wie co począć; znajduje Izorę zachwycającą; miłość własna jego jest obrażona, i wiele mu kosztuje utrata nadziei podobania się pasterce. Jednakże, gdyby był pewnym że Edward chce się z nią żenić, odstąpiłby wszystkiego.

Postanowił nakoniec udać się do Izory. Chce się przekonać naocznie o szczęściu Edwarda, i dowiedzieć się, czy go nic zwiedziono. Bierze wiec z kolei konia i wyjeżdża w kwadrans po Edwardzie. Tą razą nic pędzi konia, i rozmyśla, jakby się prawdy domacać. Chciałby, nic będąc widzianym-podsłuchać swego współzalotnika; a jednak sama myśl śledzenia kogoś" nadto się przeciwi jego charakterowi, aby o tem myślał choć na chwilę.

Alfred zbliża się już do mieszkania Izory. gdy ktoś wychodząc nagle zza skały, chwyta mu konia za cugle, mówiąc: "Za późno! panie! uprzedzono cię!..."

Alfred poznaje włóczęgę, który sparty na kiju, wlepił w niego zaiskrzono oczy.

 — Ach! to Waćpan! rzeki Alfred, cóżeś mówił?

 — Żeś zapóźno wyjechał Twój współzalotnik raniej wstaje, i korzysta dobrze z czasu... Wczoraj nie byłeś tu, a on przyjechał i powróci! bardzo wesoły!.."

Szyderski uśmiech towarzyszył tym słowom, rysy nieznajomego przybrały wyraz złośliwszy, niż zwykle.

 — Zkądże to wiesz? rzekł Alfred.

 — Zkąd wiem ! do tysiąca kroćset... to nietrudno wiedzieć, kochankom zawsze się zdaje, że są sami jedni, wcale się nie wystrzegają... przypatrzyłem się w najlepsze ich serdecznym całusom!...

 — Całusom!... zawołał Alfred drżąc ze złości.

 — O! tak! to pana dziwi?... On dobrze swoję interessa prowadzi, choć ma minkę bardzo układną... To mnie tylko dziwi, że pan, co się zdajesz, znać ludzi, nie umiałeś tyle co on dokazać!

 — "Ale kiedy jego woli!" odpowiedział Alfred z przytłumionym westchnieniem.

 — "Przekłada!... dajże pokój!... czy one wiedzą co to jest wolić,... przekładać?... one wszystkich kochają, wszystkich, kto się tylko do nich umizga... Kochałaby ona i ciebie mój panie, gdybyś zawsze nie przybywał za późno... Zresztą, jeśli zechcesz, możesz jeszcze naprawić wszystko... Czyż nie wiesz, że czas i pieniądz wszystkiemu da rady?...

 — Na honor, rzekł Alfred patrząc na włóczęgę z podziwieniem, pan wcale z zasad na żołnierza nie wyglądasz...

 — Na żołnierza?... a któż panu mówił, żem służył w wojsku ?....

Waćpan sam, onegdajszego poranku, mówiąc o ojcu moim, którego nazwisko tak cię uderzyło!...

Nieznajomy zmarszczył się, milczy przez chwilę, i odzywa się nakoniec: — Nie o to idzie teraz,... czyż dasz sobie to dziewcze odebrać, kiedybyś ją mógł mieć, tak dobrze jak on?... to mnie dziwi w młodym baronie de Marsej....

 — Chociaż trzpiot i szaleniec bytem i jestem, szanowałem zawsze szczęście moich przyjaciół.... Możebym starał się przesadzić Edwarda, gdyby chodziło o chwilowe jej względy!... lecz kiedy ona mu do tego stopnia głowę zawróciła, że się chce z nią żenić!...

 — "Żenić się!..." zawołał nieznajomy śmiejąc się ironicznie do rospuku. "Oho! toby już było za wiele... Jeżeli pan kochasz pana Edwarda. łaskę mu wyświadczysz, kiedy nie dozwolisz zrobić tego głupstwa!,

 — Mówisz pan z taką pewnością... Z Jakiegoż powodu, lak źle myślisz o tej dziewczynie?...

 — Mam oczy!... mam doświadczenie!... a pan, co to niby znasz kobiety, nie widzisz, że to jest sobie filutka, która wiele pod tą słodziuchną minką pokrywa?

 — Czemże być może dziewczyna nie mająca rodziców, której przybrani rodzice zapisują wszystko co mają ? przyjmująca wspaniale każdego, kto się nawinie? żyjąca sama jedna w tych górach, a mówiąca tak czysto, jak najpierwsza miasta wychowanka? Ale to nie koniec, jest tu jeszcze cóś skrytego, ja tego dójść muszę...."

Alfred zastanawia się nad tem co słyszał, i nic może się wstrzymać od myśli, iż postępowanie Izory, dziwne rodzi podejrzenia.

Człowiek stojący przed Alfredem, patrzy na niego w ciągu łych uwag; widać ze chce wyczytać, zgadnąć z oczu, co się w duszy jego dzieje. Po dość długiem milczeniu, odzywa się nakoniec: — "Ale pan się wahasz długo!... wieleż to czasu i westchnień straconych za dziewczyną, która ich ani troche nie warta!... która zdaje się napraszać, żeby ją kto uwiódł... Z panną najlepszego urodzenia, z dziedziczką odwiecznych zamków, niktby sobie grzeczniej nic postąpił?... Wróciliśmy się w czasy Renodów i Amadysów!.. Tak myślę... wartoby na cześć jej pięknych oczu dać turnieje!... skruszyć kilka kopij na poparcie jej cnoty, strzaskać parę hejmów w dowód jej niewinności!... Szczęśliwe to były czasy, kiedy ta była najpiękniejszą i najenotliwszą, która sobie najodważniejszego i najsilniejszego wybrała rycerza!"

Alfred z uwagą wysłuchał ostatnich słów mówiącego; przygląda mu się z kolei ciekawie i odzywa: — "Ale któż pan jesteś?... co mi dajesz rady, o które nie proszę!.... Widzę, żem się pomylił....

Nie... nie jesteś, nie byłeś żołnierzem... Edward lepiej odgadnął, bo mi mówił, że dawniej musiałeś pan bywać W towarzystwach... w istocie... taka mowa... choć pan czasem udajesz ułożenie proste i mowę pospolitą... łatwo jednak poznać z tych słów kilku, żeś odebrał dobre wychowanie, że masz naukę... Jakież wypadki przywiodły cię do tak opłakanego stanu?

 — "Żem był bogaty i poważany, a teraz nie jestem, czyż wiem co dziwnego. Alboż się to codzień podobne nie zdarzają wypadki!... Czyż na świecie nie jesteśmy podlegli tysiącznym zmianom losu; a im wyżej się kto wdrapał, czyż nie musi się lękać, aby nie spadł?... Czy zaś ta zmiana w moim stanie z mojej czy z cudzej wypadła przyczyny, tego ci mówie nie widzę potrzeby... Wyznaję, miałem namiętności żywe, lubiłem je zaspakajać... jestto bijografija wiciu ludzi!

 — Przyznasz sam, rzeki Alfred z uśmiechem — że położenie twoje nie wzbudzi chęci do naśladowania!...

 — Oh! a wieluż to jeszcze takich, co gorzej odemnie broili, stoją jeszcze na szczycie!... A zresztą, cóż pan tak bardzo nieszczęśliwego widzisz w mojem położeniu?... Jesieni wolny... jestem panem swojej woli; robię co chcę od ranka do wieczora.... nie jestem wprawdzie bardzo wytwornie ubrany, ale dość mi na tem, że mam się czem okryć; nie zazdroszczę drugim ich bogactw, bo i ja się nażyłem; upiwszy się nieraz najlepszem winem, to potem i woda smakuje.

 — Ale uważałem z twojej mowy, że dosyć źle myślisz o kobietach... musiały ci się dobrze dać we znaki, żeś ich takim nieprzyjacielem!

 — Broń Boże!.. owszem byłem ich faworytem, pieścidełkiem... one na mnie bardziej skarżyć się mają prawo... Jedna tylko była, którą kochałem,.. mocniej nad drugie;... ona tylko mogłaby była mię przemienić... utrzymać moje namiętności w klubach... z nią może byłbym się ustatkował; i nie błądziłbym teraz po tych górach!...

 — Czemużeś się z nią nie ożenił?

 — Czemu?... odpowiedział nieznajomy, i spojrzał na Alfreda okiem iskrzącem się od zapału; bo drugi szczęśliwszy mi ją pochwycił... a ten drugi...

 — No i cóż ten, drugi?

 — Jeszczem nad nim nic miał zręczności pomścić się;... lecz wkrótce spotkamy się z sobą, a ja potrafię z lego zdarzenia korzystać.

 — Nie znam jeszcze roskoszy, jaka z zemsty pochodzi!

 — O ! boś młody jeszcze!... a jednak znasz miłość... dajesz sobie wydzierać tę, którą kochasz... kiedy od ciebieby tylko zależało...

 — "Odemnie!... na honor! łatwo to panu tak mówić! Ale Izora inszą jest, niżeli sobie pan wyobrażasz!...

 — A wczoraj, z twoim przyjacielem!

 — Ma przy sobie stróża, którego przekupić nie można...

 — Ale możnaby może oddalić?..

 — Jakto?...

 — Naturalnie, czyż nie można odprowadzać ją od mieszkania; uwieść gdzie się podoba... w takie miejsce, gdzie możnaby było robić coby chciano; a polem jeśliby żadną miarą pańskich ofiar nie przyjęta — odesłać nazad do jej domku?

 — A któżby się podjął tego?

 — Kto! do sto katów! ja!

 — Waćpan?

 — Tak, ja, jeśli zechcesz; powiedź słówko, a ręczę że jutro twój współzalotnik nie znajdzie jej w domu."

Alfred patrzy przez chwilę na włóczęgę i zawołał nakoniec: "Nędzniku!., oddal się! nie mów do mnie więcej! wstyd mi, żem mógł usłuchać podobnych wniosków!"

Nieznajomy śmieje się do rospuku i odpowiada: "Jakto!., porwanie dziewczynki która tego tylko i żąda!... mały figielek tak pana przestrasza!... Sądziłem pana daleko innym; ale... jak sobie chcesz panie baronie. Pozwól swoim kosztem zabawiać się przyjacielowi, a dziewczynie śmiać się z tego uszanowania, które jej okazujesz!... Zresztą, co mi to szkodzi?... Wkrótce pan się przekonasz, żem ci dobrze radził... a wówczas... jeżeli mnie będziesz potrzebował, spotkamy się jeszcze;... bo ja nie gniewam się za słowo. Do widzenia."

Nieznajomy tyłem się do niego obraca, i niknie w małej ścieżce między górami; a młody Marsej, po kilku chwilach namysłu, nie jedzie dalej lecz wraca się do zamku.



(1) Boję się, żeby i mnie tego kto nie powiedział.




ROZDZIAŁ III.
 

RODZINA PĘSERY W ZAMKU.

 

Włóczęga swojem zachęcaniem, przeciwny własnemu żądaniu zrobił skutek na Alfredzie. Oburzony zamiarami tego nędznika, Alfred zastanowił się nad niesprawiedliwem postępowaniem swojem względem Edwarda; przekonywa się, iż nie wypadało go obwiniać o to, że pierwszeństwo przed nim otrzymał; a jeśli Izora kocha go w istocie, przyrzeka sobie, iż nie stanie na zawadzie szczęściu swego przyjaciela.

Rad z siebie, że się na takie zdobył postanowienie, zobaczywszy się z Edwardem.

Alfred nie przyjmuje go tak zimno jak rano, i mówi do niego poufale, jakby nie był jego wspołzalolnikiem. Edward równie zdziwiony, jak ukontentowany tą niespodziewaną odmianą humoru Alfreda, czuje się szczęśliwszym z odzyskania przyjaciela.

Nazajutrz Alfred jedzie z Edwardem w góry. Nie mówią z sobą o Izorze, lękając się oba wspomnieć o niej przed sobą. Zbliżają się wreszcie ku dolinie, mają ją zobaczyć; przykro się robi Edwardowi, żałuje Alfreda; chociaż idzie zobaczyć się z kochanką; bo wówczas kiedy szczęśliwi jesteśmy, chcielibyśmy, aby ci, których kochamy, nasze szczęście dzielili.

Odtąd jak dziewczę powiedziało Edwardowi że go kocha, nic lęka się już okazać mu, ile jej przyjemności sprawia jego przytomność; oczekuje go na progu, bo ztąd bliżej do niego, prędzej zobaczyć, prędzej uścisnąć go może.

Dwaj jeźdzcy wkrótce ujrzeli Izorę; zsiadają z koni, a ona ku nim podchodzi, Przytomność Alfreda nie jest przykrą Izorze, owszem przyjemną się być zdaje; przyjmuje go mile; lecz i przy nim nic lęka się okazywać uczuć swoich dla Edwarda. Kochając po raz pierwszy, z całą niewinnością swego wieku, nic widzi potrzeby taić swojej miłości, przyjacielowi kochanka.

Alfred dość dobrze odpowiada na jej grzeczności; widzi i przekonywa się, że Edward prawdę mówił, ze on posiada serce dziewczyny; stara się więc pokryć swój żal i smutek. Jednakże dwaj przyjaciele nie długo bawią u Izory; bo Edward nic jest tak szczęśliwym w przytomności Alfreda, przy którym nie chce wspominać o miłości; a Alfred próżno usiłuje być tak wesołym jak dawniej.

 — "Kochany Edwardzie, rzekł Alfred po niego powracając do zamku, "odtąd sam będziesz bywał u Izory; ciebie kocha... tak... widzę... nie kryje się z tem; ale ona tak ładna!... tak zachwycająca nawet z tymi, którym się podobać nie stara, że mimo mojej przyjaźni dla ciebie, gdybym ją częściej widywał, nie byłbym pewny siebie... tak!... mógłbym jeszcze jakie głupstwo zrobić,... potem żałowałbym tego... więc lepiej jej nie widzieć, lub poczekać przynajmniej, żeby mniej na mnie robiła wrażenia... Powiadają, żem płochy, niestały; o! gdybym teraz mógł dowieść tego sobie, i zapomnieć co najprędzej!... No!... po wszystkiem — kocha ciebie, odtąd będę ją jak siostrę uważał...

Edward ścisnął czule rękę Alfreda, i zawołał; — "Przyjaciel taki jak ty!.. Iaka kochanka jak ona!., cóż tu do szczęścia brakuje?..."

To mówiąc, wzdychał jednakże Edward, bo myślał o tajemnicy, którą przed nim ukrywała Izora, i o nieznanych mu do szczęścia przeszkodach. Lecz Izora jego tylko kocha, sto razy mu to powtórzyła; a jej usta nie splamiły się nigdy fałszem, wkrótce zapewne ukrywana tajemnica musi się wyjaśnić, ona sama mu to obiecywała; w przyszłości widzi samo szczęście.. Tak pociesza się Edward; bo widzieć szczęście w przyszłości, wiele znaczy, choćbyśmy go nawet nigdy osiągnąć nie mieli.

Przybywszy do zamku, spostrzegli w nim jakiś ruch nadzwyczajny; Robino już był z miasta powrócił i słuchał w sali wierszy, które mu pan Ferulus odczytywał.

 — Winszujcież mi! panowie! woła zdaleka Robino, jak ich tylko zobaczył; przyjęto moje ofiary!... wziąłem górę nad licznymi współzalolnikami, jednem słowem, pan margrabia Pęsery uroczyście przyrzekł mi rękę swej córki, i upoważnił mię, abym się odtąd za członka dostojnej rodziny jego uważał.

 — Kiedy chcesz koniecznie, żeby ci winszować, więc winszujem; bo teraz już nie pora odradzać!

 — Jakto? żenisz się panie Julijuszu? rzekł Edward, a z kimże?... tyle było osób na twoim balu, że nie mogę sobie przypomnieć...

 — Jestto siostra tej ładnej wdówki, którą, mówiąc miedzy nami, ciągle prowadziłeś pod rękę, panie Muz wychowańcze.

 — Ah! przypominam sobie;... panna Kornelija?...

 — "To to właśnie. O! musiała ci wpaść w oko! ona tak jest znaczną!... prawdziwie jestem w zachwyceniu! oszaleję!..

 — I jest nawet czego oszaleć! rzekł Alfred, ale czy nie myślisz dawać drugiego balu? wszyscy się tak krzątają!...

 — Przygotowują mieszkanie, dla familii mojej przyszłej żony, która na moje prośby, obiecała przemieszkać u mnie czas jakiś, aż do szlubu. Ja chciałem się od razu ożenić, ale pan margrabia, który ściśle trzyma się formalności, i zwyczajów światowych, utrzymuje, ze to lak prędko zrobić się nie może. Zresztą, trzeba jeszcze przepatrzeć papiery, porobić sprawunki,... sprowadzić podarunki ślubne z Paryża;... a, żeby czas mniej długim się wydawał, przyjeżdżają wszyscy do mnie, użyć przyjemności wiejskich. Dziś ich tu oczekuję. Mam nadzieję, moi panowie, że teraz częściej będziecie przesiadywać w zaniku, i nic będziecie tak jak dawniej włóczyć się od rana, i powracać aż na obiad.

 — Ja, obiecuję ci, że będę jak najgrzeczniejszy, nieodstępny ich towarzyszy rzekł Alfred.

 — Ja ci tego nie przyrzekani, dodał Edward, wiem, że jestem nudnym gościem, a kiedy ci tu jeszcze tyle osób przybywa, ja się oddalam..;

 — Oddalać się!.. wyjeżdżać!.. przed ślubem !.. o! na to nie pozwalam!. Przykroby to nawet było moim gościom; pytały się mnie czy jesteście, i prosiły bardzo, żebym was nie puszczał. No! no!.. zostaniecie... O! będziemy się bawić!... polować!... pan margrabia mówił mi, że lubi polowanie... nauczycie mnie polowania; bo ja... jeszcze nie próbowałem;... moja narzeczona powiada, że mężczyzna musi umieć strzelać; wiec muszę być doskonałym myśliwym.

 — "JWPanie, rzekł Ferulus, przerwało nam przybycie tych panów: jeśli pozwolisz, zacznę nanowo moje wiersze na wesele twoje; wziąłem za tekst następne słowa Propercijusza:

 

Nec domina ulla meo ponet vestigia lecto.

 

 — To razem romansowo i roskosznie. Zaczynam

 — Przepraszamy, panie Ferulus; ale my wychodzim; jak nam pan swoje wiersze teraz przeczytasz, nie będą nam już poźniej tak smakować. Zaraz tu przybędą goście, kobiety, trzeba nam się pójść ubrać trochę.

 — To prawda! dodaje Robino, a ja sobie tak zostałem w podróżnej sukni!... Franciszku, chodź! ubierz swego pana."

Alfred i Edward idą w jednę, Robino w drugą stronę; a Ferulus widząc się sam jeden, bieży do Johasi spostrzegłszy ją na dziedzińcu, z mocnem postanowieniem przeczytania komukolwiek swoich wierszy, i zmusza ją do wysłuchania stu czterdziestu wierszy aleksandryjskich. Potem biorąc ją pod brodkę, woła: — No! jakże ci się podobały?... Ach Boże!... co za lepsus linguae! No! jak ci się podobają, Johasiu?

 — "O! ja wolę panie żale Anieli i Medora!

 — Głupia jesteś, Johasiu; i prawdziwie na nic się nie zdałaś, tylko do wygrzewania łóżka.

 — Ale, ale, mój panie, każże pan kupie szkandelę, bo już i jesień blisko, a jeśli wszystkie łóżka, trzeba będzie tak wygrzewać jak pańskie — to nie wydołam!

 — Milcz! dałem ci najprzyjemniejszy obowiązek, spełniaj go wesoło, i bez szemrania."

Państwo Pęsery, obiecali przyjechać na obiad do zamku. Około czwartej godziny nareszcie, pojazd ceratą kryty zatoczył się na dziedziniec; wysiada tatunio, wujaszek i dwie kobiety; wyjmują mnóstwo pudełek, pączków, i fuziją pana margrabiego z nadzwyczajnej długości do grenadijerskiego karabina podobną.

Robino chciał wybiedz naprzeciw przybyłych, lecz na widok swojej przyszłej, tak silnie został poruszony, iż padł na krzesło, mówiąc: — Ta kobieta wszystkie władze mi odejmuje... nogą ruszyć nie moge... Cóż to będzie, jak się z nią ożenię!..."

Alfred wysadza ją z pojazdu; lecz na widok Alfreda, panna Kornelija z dumną miną podaje szybko rękę Edwardowi. Czuła zaś Eudoksija ze swojej strony, nie kontenta z postępowania poety, zdaje się chcieć uczucia swoje przelać z niego na Alfreda.

P. Margrabia całkiem zajmuje się tylko swoją fuziją. Wujaszek Miluchny odebrał rozkaz pilnować przenoszenia pudełek, ażeby ubiory jego siostrzenic, nie były nadwerężone. Robino, który wreszcie moie już chodzić, przyjmuje całe towarzystwo, i prowadzi do salonu na dole, mówiąc do panny Pesery: — "Przybądź to miejsce swoją przytomnością ozdobić, którego wkrótce będziesz jednowładną panią. "

Lecz panie nie chcą zatrzymywać się w sali, nie poszedłszy wprzód do przeznaczonych im pokojów, poprawić nieco, drogą rozrzuconego ubioru. Wówczas pan Feruius, który się do wszystkich słodziuchnym głosem odzywa; podchodzi mówiąc: — Będę miał honor zaprowadzić panie.

 — Pan! rzekła Eudoksija, to w istocie bardzo grzecznie, ale wolałybyśmy służącą; bo potrzebowałyśmy wiele rzeczy do ubrania, w których nam pan nie możesz usłużyć!

 — Jestto arcy logicznie! odpowiedział! z ukłonem Ferulus. A Robino woła Franciszka i mówi mu: "Miej honor zaprowadzić panie do przeznaczonych im pokojów!

 — Cóż to dajesz nam pan, mężczyzno za garderobianę? zawołała Korneli ja ruszając ramionami. Ale to bezsensu. Chceszże pan, żeby on nas sznurował, czesał, ubierał?...

 — Ach! bardzo przepraszam! jakiż jestem ograniczony. Franciszku! zawołaj panny Szwal...

 — Cóż to za jedna? panna Szwal! rzekła przestraszona wdowa. — Ach! mój Boże, jabym miała oddać się w jej ręce...

 — Oh! ręczę, że byś z niej pani była kontenta; Jestto kucharka moja, utalentowana dziewczyna; usznuruje panią sił nie....

 — A pfe! zawołała Kornelija, to szkarada!... dawać nam kucharkę do posługi!... czućby nas było bulonem!.. Oznajmuję panu, że ani się dam jej dotknąć do siebie.

 — A! JWPanie, rzekł Ferulus, pan właśnie masz to, o co chodzi.., Johasię... która służy w zamku, zgodzona do wszystkiego,... ona ma zawsze włosy pokręcone jak murzyn.

 — Prawda! tak, bo jestem pomięszany!... tak szczęśliwy, żem ani pomyślał o tem... Zawołajcie Juhasi.

 — No, ta przynajmniej nazywa się jakoś po ludzku."

Przybywa Johasia, a że Franciszek mówił jej, iż będzie miała zatrudnienie, więc niesie fajerkę pod pacha.

 — Johasiu, rzekł Robino będziesz paniom służyć...

 — Cóż to ona tam trzyma? odezwała się Eudoksija, zdaje mi się fajerkę... cóż to czy masz nas za stare panie, że nam ją niesiesz?

 — Ah! to nie temu, odpowiedziała Johasia z ukłonem; ale że ja tu... jestem dla odgrzewania..."

P. Ferulus, stojący obok niej, ciągnie ją, trąca i szczypie, ażeby milczała. Szczęściem Kornelija przerywa mówiąc: — " No! to dobrze!... idź przed nami... Wujaszku Miluchny, czy zaniesione pudełka?

 — O! już, odpowiedział wyszczerzając zęby wujaszek, nakładłem szpilek w poduszeczki..."

Panie idą do swoich pokojów, a pan margrabia napluwszy już we wszystkie kąty sali, chce także, swoje przyszłe obejrzeć mieszkanie; wujaszek zaś Miluchny, idzie zobaczyć czy dobrze postawiono karetę, i czy dano koniowi owsa.

 — Jak to, przytomność kobiet dodaje zaraz ruchu i życia! rzekł Robino. Z przybyciem państwa Pesery, pięknie tu odżyjem, panowie!... Ale, ale, pan margrabia bardzo wista lubi, i grywa co wieczór... kto z nim grać będzie?...

 — Nie ja, rzeki Edward, bo nie umiem.

 — Ja umiem, ale że mię to nudzi, więc także grac nie będę," dodał Alfred.

 — "Ja, JWPanie, gram poprawnie" przerwał Ferulus.

 — "Bardzo dobrze, panie Feruus!... Waćpan, wujaszek.., i ja, jeśli będzie potrzeba, choć dobrze nie umiem;.., co to szkodzi; będą mi radzić; zresztą panna Kornelija mi mówiła, że chce, ażebym koniecznie grat z jej ojcem. Co za szkoda, ze nie mamy fortepijanu,... moja przyszła grywa, a siostra jej śpiewa, jak Orfeusz... a tu! ani jednego instrumentu dla towarzyszenia!...

 — Każesz zawołać pana Szwal z bębnem!...

 — Alfredzie! proszę... bez żartów!

 — Ja, JWPanie, dość pięknie gram na fujarce, rzekł Ferulus, jeśliby to przyjemnem być miało paniom....

 — Zobaczemy, powiem o tem... Ale coś długo nie wracają.... Czy gotowy obiad?

 — Gotowiuteńki, JWPanie, lękam się tylko, żeby nie ostygł.

 — Oho! rzekł Alfred; ręczę, że nie przyjdą i za godzinę... Nie wiesz pan co to znaczy ubrać się dwóm paniom!.. przy jednej służącej!.. Ale Otoż i wujaszek; nie słyszałem jeszcze, żeby co innego mówił prócz: Tak moje siostrzenice. Ciekawy jestem dowiedzieć, czy umie co więcej."

Wujaszek, przypatrzywszy się jedzącemu koniowi swego brata, powrócił. Wchodzi z ukłonem, śmiejąc się i podskakując; spogląda na wszystkich i milczy.

Lecz Alfred podchodzi ku niemu mówiąc: — Powiadają, że pan margrabia lubi bardzo polowanie... i pan także zapewne?

— "O! i ja chodzę na polowanie!" odpowiedział Miluchny drapiąc się po nosie.

 — "Zapewne! pan dobrze strzela...

 — I nie!... ja nigdy nie strzelam.

 — A cóż pan robisz na polowaniu?.:

 — Noszę parasoliki za paniami...

 — A te panie polują!

 — O! czemu nie!... Kornelija często bije zające!...

 — A siostra jej?

 — Eudoksija nie strzela, lecz chodzi na polowanie; czasem jeździ konno, powiada, że to jej do zdrowia pomaga... Ah! przepraszam!..; moje siostrzenice wołać mię muszą;... możem którego pudełka zapomniał!"

Miluchny wybiega z sali, a Robino odzywa się do przyjaciół: — "Przyznajcie, ze rzadko grzeczniejszego zobaczyć wujaszka!... To też Kornelija za wzór mi go podawała.

 — Bądź spokojny Robino, ujeżdżą cię oni tak jak jego.

Mija godzina z okładem, w ciągu której pan Ferulus kręci się od jadalnej sali, do kuchni, kobiety przybywają nareszcie, prowadzi ich wujaszek, margrabia idzie za niemi. Niema nic osobliwszego w ubraniu siostr obu, Edward dziwi się, iż przez czas tak długi, tak mało zrobiły; lecz Eudoksija odzywa się natychmiast;

Nie patrzajcie na nas, panowie; musićmy być okropne!... straszliwe!,.. ta dziewczyna czesać nawet nie umie;... śpieszyliśmy się prócz tego, żebyście panowie na nas nie czekali... i zrobiłyśmy zupełną z miłości własnej ofiarę!

 — "Jakże długo trwa to ubieranie, kiedy się nie śpieszą!" rzekł z cicha Alfred, a Ferulus woła: "Oto Wenera i Psysze!

Idą do jadalnej sali. Alfred siada przy Eudoksii, a Edward nie zazdrości mu ani troche; siedzi przy dumnej Kornelii, która czasami raczy spojrzeć nawet na niego łaskawie.

 — Mój zamek nie jest jeszcze tym, czym z czasem będzie, rzekł Robino patrząc czuie na swoją przyszłą; będę się starał uprzyjemnić paniom pobyt w nim; moi przyjaciele, obiecali mi w tem, ile możności pomagać. Dzięki wam, panie, może też częściej będą w domu siedzieć;... bo, od tego czasu jakeśmy tu przybyli, krótko tu bardzo chwata Bogu, siedzieli;... bywało jak polecą rano, to nie wrócą aż na obiad.

 — "Lubią przechadzkę!" rzekła Eudoksija.

 — "Ruch bardzo zdrowiu jest pożytecznym, odezwał się margrabia: szkoda że przez to, drą się bóty i spodnie... oddawna myślę, żeby tu coś w tem ekonomiczniejszego wymyśleć.

 — Na miejscu spodni, panie margrabio?

 — Nie, zamiast botów tylko. Zdaje mi się, że dawne obówie Focyjczyków; bardzoby było korzystnem dla tych, którzy mają zgrabną nogę!

 — Ale to nie dla przechadzki tylko, latają tak codzień ci panowie!.." rzekł Robino udając minę żartobliwą.

 — Zapewne, chodzili na polowanie?" rzekł margrabia. Nie,... nie... to jest polowali... ale na... taką zwierzynę... która... to... co... to jest...

 — Wytłómaczyć się pan! rzekła Kornelija — nie rozumiemy pana!

 — Zdaje mi się, panie Rosz-nuar, rzekł Edward, że nikt tu nieciekawy dowiedzieć się, gdzieśmy bywali.

 — Ah!... o! Patrzajcież panie, jak się poeta zaczerwienił! zawołał śmiejąc się Robino. Ale, dobrze żebyście panie wiedziały, że tu mamy czarownice w okolicy.

 — "Czarownicę! " rzekła Eudoksija, a Miluchny puścił z rąk grabki i patrzy w oczy mówiącemu.

 — Czarownicę! powtarza tonem politowania Kornelija; ja nie wierzę w czary.

 — A! bo też to tylko ja tak sobie mówię.

 — Co to szkodzi! zawoła Eudoksija: ieśli ciągnie kabałę, pójdę do niej, a gdzie mieszka?

 — Około dwóch mil ztąd, na pięknej dolinie otoczonej drzewami, blisko Szadra.

 — Musi mieć puhacza, sowę i czarnego kota, rzekł Miluchny.

 — Nie widziałem u niej nic podobnego, odpowiedział Alfred z uśmiechem; ale za to ma prześliczne oczki, bieluchne ząbki, i głosek bardzo miły.

 — Mój Boże! coż za opisanie! zawołała Kornelija nieukontentowana; musiałeś jej się pan napatrzeć...

 — "Musi być młoda?" rzekła Eudoksija.

 — Tak, panie łaskawe, dodał Robino; wcale przystojne dziewcze;... ale nic osobliwego;.. wieśniaczka, pastuszka, która, jak mówią okoliczni górale, urzeka bydło... i tych panów także urzec, musiała...

 — Ah! to młoda dziewczyna przerywa Eudoksija patrząc na Alfreda; ku nic; to ci panowie, kierowali kroki swoje,... zaczynam rozumieć...

 — "Co ja, to wcale nie pojmuje, jaką można mieć przyjemność w obcowaniu z pastuszką;" rzekła z pogardą Kornelija.

 — "Gdybyś ją pani mówiącą słyszała, rzekł Edward; miałabyś nas za wymówionych. Nie jest to wieśniaczka taka, jak te, które w górach zwykle spotykamy, jest to dziewczę dobrze ułożone, grzeczne, dowcipne, rozsądne, mówiące głoskiem słodziuchnym i miłym, wyrażające się jakby najlepsze odebrało wychowanie.

 — Ah! nie unoś się pan tak bardzo!.. zawoła szydersko Kornelija. Jesteś pan, jak widzę, jej obrońcą!....

 — Oddaję jej tylko sprawiedliwość.

 — Ale zmiłuj się pan, rzekła Eudoksija, jeśli ta pasterka jest taką, jakeś ją pan opisał, więc być musi w istocie czarownicą; bo któżby ją mógł nauczyć tak mówić?... tak się obchodzić!... chyba, że nie mieszkała, tu ciągle, może to jaka opuszczona Ariadna!

 — Sprawiedliwy bardzo wniosek, odezwał się Ferulus; nie mogła nauczyć się, bez nauczyciela;... a prócz mojej szkółki, w której nie była, nie widzę w okolicy, ani jednego schronienia nauk, ani nauczyciela!...

 — Wyznaję pani, rzekł Alfred, że jest coś dziwnego w jej postępowaniu; ale to jej jeszcze wdzięku dodaje.

 — Wdzięki pastuszki koz!... a to zachwycające!" rzekła Kornelija uśmiechając się ironicznie.

 — Pani, rzekł Edward, prosiłbym o trochę miłosierdzia, dla osoby, której pani nie znasz!...

 — Widzę też właśnie, że nie dobrzeby wyszedł, ktoby o niej co złego mówił przed panami!... Dajmy jej pokoj!... to tylko mię dziwi, iż ludzie tak pięknego wychowania, znawcy wielkiego świata, podobny wybór zrobili...

 — Ja zaś, odezwał się margrabia; powiadam, że trzeba ją wprzódy widzieć, aby dobrze osądzić, pójdę polować w tamtą stronę.

 — Pan margrabia słusznie mówi, rzekł Ferulus; nie znając, sądzić o niej nie należy.... Wszyscy rozprawiają o pięknej Helenie, a mało kto wie, że ona miała pięciu mężów: Tezeusza, Menelasesa, Parysa, Deifobijusza, Achillesa, że została powieszona na wyspie Rodes przez służebne Poliksesa, i ze w wojnie której była przyczyną, zginęło ośmkroć ośmdziesiąt sześć tysięcy Greków i sześćkroć siedmdziesiąt sześć tysięcy Trojan.

 — Ach mój Boże! już znowu wpadł w historiją, rzekła Eudoksija do Alfreda.

 — Mów pan o rzeczach tegocześnych, odezwała się Kornelija do Ferulusa, imiona Greckie i Rzymskie bolu w uszach mie nabawiły.

Pan Ferulus skłonił się i łyknął kieliszek wina, aby znieść łatwiej tę małą przeciwność; tymczasem Robino chcąc się przekonać o miłości, swoję narzeczoną, czule przycisnął jej nóżkę swoją, ale panna Kornelija krzyknęła mówiąc: "cóż to jest? Któż mi na nogę nadeptał, czy to pan?"

Robino zaczerwienił się i zaledwie wybęknał: — "Prawda, przyznaję się... że chciałem dać zrozumieć pani, że...

 — Bardzo nie lubię mospanie, żeby mi kto po nogach stąpał. Straszny ból cierpię z przyczyny pana, nie czyń tego więcej, bardzo proszę."

Robino zmieszany, oczy spuszcza, nie wiedząc, czy ma upaść do nóg Kornelii, czy nie — wreszcie chcąc się prędzej uspokoić, zmienia rozmowę i zwraca ją znowu do Izory.

 — Mówią tedy moje panie o dziewczynie z gór, ta także jest zadziwiającym, ze mieszka sama blisko miejsca, które jest postrachem dla wszystkich mieszkańców wsi pobliskiej. A tem miejscem jest dom nazwany Domem Białym.

 — "I cóż się tam dzieje w tym Domu Białym," zapytała Eudoksija.

 — Co się tam dzieje! odpowiedział Robino. Oh! o tym nikt nie wie, ale jasną rzeczą zdaje się być, że tam się coś dziać musi. Jest niezamieszkały, a daje się widzieć w nim światło;... słychać hałas, a niema nikogo!... Wszak to śmiesznie, nieprawdaż?

 — To jest przestraszające, Odezwał się Miluchny. — "To nic ma sensu, dodała Kornelija.

 — Sama tylko pasterka o której paniom mówię, nie lęka się Domu Białego, i mieszka obok... Wszakże to dziwno na młodą dziewczynę!... he?...

 — Cóż to dziwnego? rzekła Euduksija, tam mieszka pewnie jej kochanek, a ona wie że to nie szatan.

 — Jej kochanek! wykrzyknął Edward, który uderzony pomysłem wdowy, zbladł i zadrżał.

 — Ah! jakże mie pan przeląkłeś, powiedziała Kornelija, myślałam żeś spazmów dostał!

 — Niech mi pani wybaczy, ale nie wiem!.... tak mi krew do głowy uderzyła...

 — Niktby się tego nie domyślił; pan zupełnie jesteś blady!...

 — No, kochany Edwardzie, rzekł Alfred postrzegłszy pomięszanie jego, dajmy pokój temu Białemu Domowi, który nie zasługuje na to, abyśmy się nim zajmowali, i zapijmy to szampanem, za zdrowie naszych gości!"

Alfred wejrzeniem swojem starał się uspokoić Edwarda; wreszcie poeta przychodzi powoli do siebie, spostrzega, że nie powinien był tak uważać na jedno słowo, które się wyśliznęło osobie zupełnie nieznajomej Izorze. Ale to słowo serce mu zakrwawiło.

Ażeby przerwać tę tak nieprzyjemną rozmowę i pomścić się nad gospodarzem, który ją podsycał, Edward odzywa się: — "Ale pan, panie Rosz-nuar, co tak dobrze wiesz wszystko co się tylko dziwnego lub ciekawego w okolicy znajduje, czy wieszże także co masz w swoim zamku?

 — W moim zamku?... jest teraz dostojna rodzina i godne uwielbienia kobietki!

 — To prawda, ale na tem nie koniec; nie wiesz, jak widzę, że w tem zamczysku masz upiora, czy marę jakąś!

 — "Upiora! " zawołał Robino zbladłszy jak trup.

 — "Upiora!..." powtórzyli wszyscy; a wujaszek Miluehny upuszcza ze strachu filiżankę kawy na kolana.

 — "Ale na honor, i ja o tem nic nie wiedziałem " rzekł Alfred.

 — "No, to pewno jaki figiel, pana Edwarda " odezwał się Robino starając się uśmiechnąć.

 — "Nie wcale, jeśli mam wierzyć własnym sługom twoim; bo co ja sam, to nic nie widziałem; ale twój dżokej upewnia, iż jakaś mara chodzi w nocy po północnej wieży; a ogrodnik Wincenty powiada, iż wieczorem w ogrodach spotka? jakąś tajemniczą osobę, która przed nim uciekła. Tyle mi tylko mówił Franciszek, twój lokaj, pytając się, czy nie ja to chodzę w nocy po wieży i ogrodzie. Robino widząc, że Edward nie żartuje, nie może pokryć wrażenia, jakie na nim ta nowina sprawuje. — "Jakto? zawołał, oni to widzieli, i nic mnie nie mówili! A pan Ferulus wiedzący o wszystkiem, jakże mógł o tem nie wiedzieć?

 — JWPanie, rzekł Ferulus, słyszałem o tem trochę; lecz zdawało mi się, że póki nie będziem pewni czego nadzwyczajnego, nie powinniśmy o tem wspominać !

 — Jakto? czyż nic jestem panem zamku ?.,. czyż nie powinienem wiedzieć co się w nim dzieje?

 — Recte dicis. JWPanie, lecz że tu nic było złodzieja, dowodem tego, że nic nie zginęło. Więc to miałby być dach jakiś?... wiem wątpliwość: Egipcijanie, Gallowie, Wandale i Ostrogoci utrzymują...

 — Panie Ferulus! nie chodzi nam tu o Ostrogotów. Chcę wiedzieć, co się tak dziwnem moim ludziom wydało. Franciszku, zawołaj mi dżokeja i ogrodnika;... kaź także przyjść murgrabiemu.;.. i....: wszystkim, to jeszcze lepiej."

Franciszek idzie po swoich towarzyszów, a Kornelija, odzywa się do swego przyszłego małżonka: — " Na honor.. pan się tak koło tego krzątasz, tak się tem zajmujesz... Juściż sądzę, że nie wierzysz w upiory!... mężczyzna tchórz!.. a! niech że Bóg broni!...

 — O! nie pani! odwaga moja... wszystkim wiadoma;... moi przyjaciele nawet powiedzą sami, że nocowałem w górach, w nędznej chatce, której drzwi się nie zamykały...

 — Tak, pani, przerwał Alfred, a pan Rosz-nuar, dokazywał tej nocy takich rzeczy, którychbym ja sam pewno nic zrobił.

 — Zapewne! odzywa się Robino przygryzając usta. Co się tycze duchów, ja w nie nie wierzę, ani troche!...... Lecz chciałbym wiedzieć, dla czego słudzy lak bezsensowne roznoszą wieści.

 — Tak! tak! panie, rzekła Eudoksija, trzeba się o tem lepiej dowiedzieć, bo ja, zupełnie się boję. Zdradliwie byłoby sprowadzać nas do zamku, w którym duchy się włóczą.

 — Byłoby to nawet nieuczciwie" dodał a cicha wujaszek Miluchny idąc za gośćmi, którzy wychodzili do sali, dokąd także na roskaz pana zabrali się tłumem wszyscy słudzy.

 — Któryż, to z was widział coś, czy kogoś w nocy na północnej wieży?" zapytał Robino przechylając się zgrabnie w krześle, a kobiety i reszta towarzystwa bawi się rozmową w drugim końcu sali, na obszernej kanapie.

Słudzy spoglądają przez chwile po sobie w milczeniu; nakoniec Benedykt podchodzi mówiąc: — "Zdaje mi się, ze to ja, JWPanie!

 — Otoż; widzisz pan! że już nie jest tego pewny, rzeki Ferulus, Oculos habent et non videbunt!...

Panie Ferulus, przerwał zniecierpliwiony Robino, na co mówisz do nich po łacinie?... wiesz pan dobrze, iż tego nie rozumieją!... Gdybym chciał, to i jabym mógł się do nich po łacinie odezwać, nawet i kucharską łaciną, któraby im była do zrozumienia łatwiejszą.

 — JWPanie... przytoczyłem urywek z pisma świętego.

 — Waćpan zabijasz tymi urywkami!...

 — Przy kobietach, nie mówi się nigdy żadnym umarłym językiem.

Ferulus kłania się, siada w kącie i przypatruje się Johasi. Robino zaczyna pytać znowu: — "Powiedzże no, Benedykcie, czegoś się przeląkł?

 — Przeląkł!... broń Boźe, JWPanie, ja się nigdy nie lękam, bytem tylko zdziwiowny.

 — Łże jak cyrulik! zawołała panna Szwal, on tak się przeląkł, że nazajutrz opowiadając nam to, blady był jak trup.

 — Tak! dodał Kiunet, stojący z tyłu za drugiemi, bo już po obiedzie nie jest bardzo pewnym nóg swoich, i lęka się aby tego pan nie spostrzegł, a jednakże chciałby takie co swego do rozprawy dorzucić: "Tak!... lękał się!... chce być dżokejem, a niema odwagi tyle, co kurczę.

 — Milczeć!... niech Benedykt mówi. Cożeś tara widział w nocy ?

 — JW Panie, rzekł Benedykt, siedziałem w oknie, bom nie spał...

 — Otoż naprzód, czemu nic spałeś... przerywa Kiunet, ale Robino pogroził, on umilkł.

 — Przypadkiem spojrzałem na starą wieżę... tam nikt nie mieszka, i widziałem światło na górze.

 — Naprzód, że na górze okien nie ma... tylko dach płaski... odezwał się Kiunet półgłosem.

 — I cóż robiło to światło? zapytał żywo i ciekawie Robino.

 — Co robiło?.... chodziło, ruszało się... a potem go już więcej nie widziałem JW. panie;

 — Któryż to z was moi ludzie, chodził w nocy ze świecą po wieży?

 — To nie ja!" odzywają się wszyscy.

 — Otożto rzecz dziwna! zawołał Robino. A Waćpan, panie Wincenty, kogo spotkałeś w ogrodzie?"

Ogrodnik podchodzi z miną nieukontentowaną jak zwykle, w liberii nie do poznania, okrytej błotem i ziemią, i mówi: — "Kogo spotkałem?... gdybym wiedział kogo, to co innego.... ale to bieda, ze nie wiem...

 — Powinieneś był zawołać ludzi, i zatrzymać osobę, która śmiała bez mego pozwolenia, przechadzać się wieczorem po moich ogrodach.

 — O! powinienem był!.... ja sam wszystkiemu nie wydołam!.... Zresztą biedz nie mogłem; bo mie te suknie cisną!...

 — Cóź to! to liberiją tak pięknie zaszanowałeś, panie Wincenty!...

 — Nietrzebaż mi było, panie, dawać tak plamistej sukni do sadzenia, podlewania i kopania...

 — "Moi kochani, przerwał Robino, ponieważ sami nie wiecie czegoście się polękali, niech to już na pierwszy raz i tak ujdzie; ale jak tylko usłyszycie jaki hałas, lub zobaczycie co podejrzanego w zaniku, roskazuię wam dowiedzieć się o tem zaraz;... pod karą wypędzenia, bo ja nie lubię, ażeby się u mnie lękano. Idźcie!"

Słudzy oddalają się, a Robino zbliża się do kobiet mówiąc; — "Ja z niemi nie żartuję!

 — "Wiele krzyku o jedno nic..." odezwała się Kornelija.

 — "Ja nie jestem tak odważna, jak moja siostra, rzekła pani Hotmą, i pewna jestem, że mimowoli śnić roi się będą dzisiaj djabły i mary.... A ten zamek tak jeszcze ponuro wygląda! Zmiłuj się panie Rosz-nuar, niech ci panowie niedaleko od nas będą... bo w nocy... gdybmi co usłyszała... gdybym się przelękła... któżby mi przyszedł na pomoc?

 — "Niech pani będzie spokojna, rzekł Alfred, mój pokój wychodzi także na galeriją;... a drzwi od niego są właśnie naprzeciw pokoju pani; na najmniejszy szelest przybiegnę do pani.

 — Ah! to wybornie! panie! tem lepiej ! oddaję się pod pańską opiekę... i obronę.....

Kornelija spogląda boczkiem na siostrę i Alfreda, mówiąc półgloskiem: — "Jak to wygodnie, bać się!..."

Ażeby towarzystwo przyjemnie rozerwać, pan Ferulus przychodzi z wierszami. Ale obiad długo się ciągnął, panie i panowie Pęscry znużeni. Już margrabia w krześle chrapać zaczyna, odprowadzają go więc, żeby sobie chrapał w łóżku. Wszyscy odchodzą, każdy ze świecą, która w długich korytarzach zamkowych, jak punkcik tylko zdala jaśnieje i niknie nakoniec; tak, jak na spalonym papierze nikną ogniste punkciki, i najgłębsza ciemność następuje.




ROZDZIAŁ IV.
 

NIESPOKOJNOŚĆ. ZAZDROŚĆ.

 

Od piętnastu dni państwo Pesery mieszkają w zamku Rosz-nuar, a Robino stara się ich ile możności bawić i rozrywać; a czas jednakże, jednostajnie upływa. Kobiety, wstając równie późno na wsi jak w mieście, przychodzą aż na śniadanie; potem wracają do swoich pokojów ubiegać się, i to trwa aż do południa. Wówczas zchodzą się wszyscy do sali; rozmawiają, lub przechadzają się po ogrodach. Po kilkakroć Robino wnosił, aby pójść na przechadzkę w góry; ale jeśli była pogoda, Eudoksija lękała się upału; kiedy pochmurno, deszczu; a wilgoci kiedy pogoda była niestała. Jeśli wreszcie wdówka zgadza się odważnie walczyć przeciw żywiołom, to znowu Kornelija iść nie chce, bo wiedząc, że Alfred prowadzić będzie jej siostrę, nie życzy sobie wcale wlec się ze swoim narzeczonym, z którym myśli, iż jeszcze się do woli nachodzi i nagada.

Co się tyczę Edwarda, jemu przytomność państwa Pęsery nie przerywa bynajmniej codziennych odwiedzin u Izory; powraca tylko do zamku nieco wcześniej jak dawniej; ale nigdy nie bywa na śniadaniu; z czego Robino żartuje zawsze, a panie zgorszone i zdziwione, ażeby nad nie, można było przechadzkę lub pastuszkę przekładać, obchodzą się z nim bardzo zimno, lub pozwalają sobie drwinek, które miody poeta znosi obojętnie lecz grzecznie, a to jeszcze gniew panien margrabianek powiększa.

P. Pęsery, który się tak odkazywat polować, i w istocie codzień rano starannie swojej fuzii się przygląda, dotąd nieczuł się dość zdrów i silny, aby wyjść w pole; a Robino, chociaż także kupił sobie bardzo piękną fuziją, nic śpieszy się jej wcale używać. Wujaszek Miluchny, to robi, co mu każą; i tak się do tego przyzwyczaił, iż sądziłby się chorym, gdyby choć na chwilę, miał swoję wolą.

Panie, zwykle godziną przed obiadem ubierały się w swoich pokojach. Pan Ferulus stara się poźniej, żeby jak najdłużej siedzieć u stołu, w czem mu wujaszek Miluchny ile możności pomaga. Wracając do sali, zastają już stolik gotów do wista, a pan margrabia ani pięciu minut nie daje po obiedzie odpoczynku, i natychmiast do gry siada: Pan Ferulus, wujaszek i

Robino grają z nim. A że dziedzic gra bezecnie przez, cały ciąg gry, łają go bezustanku; jeśli tylko broń Boie odwróci się, lub słówko do kobiet zagada, pan margrabia odzywa się natychmiast: "Niechże pan uważa!... nie grasz przecie z paniami, ale ze mną!... "

Wówczas Robino kłania się pokornie, mówiąc: " Bardzo przepraszam! prawda! roztargniony jestem!... Lecz, że w końcu wist nudzić go zaczyna, a bardziej jeszcze bury, które codziennie od siódmej do dziesiątej odbiera, przyśpiesza chwilę ślubu w nadziei, iż po weselu lepiej będzie się bawić.

Nie słychać już o upiorach i nocnych hałasach; Robino żartuje z wdówki, która jeszcze się lęka. Od kilku jednakże dni, nie tak zdaje się już przestraszona, bo wiele rachuje na pomoc swego sąsiada. Prawda, że Alfred, który dotrzymując słowa, nie bywa już u Izory, stara się ile możności okazywać Eudoksii skłonność ku niej, a ona bardzo rada, kiedy ma z kim wzdychać, dobrze to przyjmuje.

Połowa Września upływa, dni krótsze, ranki zimniejsze być zaczynają. Edward często przybywa do Izory nim w zaniku powstawać myślą. Przy niej tylko szczęśliwy, z nową coraz widzi ją przyjemnością, z coraz większym smutkiem porzuca. Codziennie Edward odkrywa w niej nowe przymioty i wdzięki. Czysta i prosta dusza Izory zlewa się z duszą kochanka, i ona szczęśliwą się być zdaje z jego miłości, a to wzajemne przywiązanie, codzień się zdaje silniejszem. A kiedy Edward mówi jej: "Kiedy się tak kochamy, czemuż dla siebie tylko nie żyjem, czemuż codzień rozdzielać się musim?" wówczas Izora milczy i wzdycha, lecz oczy jej zwrócone na Dom Biały, oznaczają, że on jest do ich szczęścia przeszkodą.

Ta tajemnica gryzie Edwarda; smutno mu pomyślić, że Izora we wszystkim mu się nie zwierza; nie wątpi, że jest kochanym, a jednak zazdrość wkrada się do jego serca. Na kogoż tę zazdrość obrócić? Izora oszukiwać go nie może; lecz zaledwie się oddali, tysiące myśli niespokojnym go czyni; i mimo woli, słowa Eudoksii przypominają mu się znowu.

Kilka razy pożegnawszy się z Izora, Edward wraca nazad pocichu. Wówczas ukryły za drzewami kochanek, wlepia oczy w domek dziewczyny. Kiedy ona wychodzi, Edward idzie za nią zdaleka; śledzi ją całymi godzinami; ale zawsze widzi ją samą jedną, biegającą za owcami, lub siedzącą na wzgórku murawy, uśmiechając się wdzięcznie do koz swoich, i spoglądając na drogę, którą kochanek przychodzi. Jeżeli zwróci wejrzenie na dom tajemniczy, wówczas wyraz smutku i niespokojnosci okazuje się na jej twarzy, ale nie wstaje z miejsca, i do niej nikt z Domu Białego nie przybywa.

Wstydząc się własnej zazdrości, Edward chciałby się już rzucić do nóg lzory; lecz wstrzymuje się, widzi ją powracającą do domku i tajemnie podkrada się pod Dom Biały, słuchając, czy się jaki szelest słyszeć nie da.

Chociaż dotąd nic jego niespokojność usprawiedliwiać nie mogło, Edward nie jest panem siebie samego; i czuje, że póty spokojnym nie będzie, póki nie pozna, co mu stawa na przeszkodzie do ożenienia się z Izorą. Codzień nagli ją, aby mu powiedziała, co ją wstrzymuje przy tym Domie Białym, co jej nie dozwala być jego żoną; lecz Izora zawsze milczy, lub tylko mówi swemu kochankowi: — "Przebacz mi, że ci nic powiedzieć nic mogę;.. to nie moja tajemnica;.. a zresztą, czyi nam co do szczęścia brakuje, kiedy codzień powtarzać sobie możemy, że się kochamy?

Dziewczynie dosyć jest tego szczęścia; dusza jej jest zaspokojona; serce jej więcej nie wymaga; ale inaczej myśli kochanek, pewność wzajemności, przyjemność uściśnień codziennych kochanki, nie wystarcza mu, więcej żąda nad przysięgi i spojrzenia. Edward czuje, iż dłużej siebie pewnym nie będzie; zna całe niebespieczeństwo swego położenia; a jednak nie chciałby ususzyć tego pięknego kwiatka, wprzód nim mu go zerwać będzie wolno.

Jednego poranku próżno nagląc dziewczynę o wyjawienie mu tego, co jest przeszkodą do ich połączenia, Edward oddalił się z domku, i spójrzał smutnie na Dom Biały.

Czas byt brzydki; gęsta mgła okrywała dolinę. Izora nie miała z domku wychodzić. Udając, że powraca do zamku, Edward powraca krętą i ukrytą drożyną, i staje przed opuszczonym domem.

Zazdrość opanowała serce Edwarda; sam nie wie co począć, jak dojść czy kto mieszka w Domie Białym; spogląda na okna; dolne są zamknięte okiennicami, górne firankami zakryte.

Edward okrąża dom i mury ogrodu. Nagie przychodzi mu myśl, że wszedłszy do ogrodu, mógłby ukrywaną odkryć tajemnicę. Odrzuca len wniosek jako niegodny siebie; wciskać się do domu przez ogrodowe mury jest to środek, który mu się podobać nie może. Jednakże myśli, że ten dom jest pusty, że nikt wiedzieć nie będzie, iż swoją zaspokoił ciekawość. Ogłada się mimowolnie w około, za mgłą okrywającą góry, nie widać domku Izory; więc niepodobna także, aby dziewczyna mogła go spostrzedz. Zbliża się do murów ogrodu. Są one wprawdzie na sześć stop wysokie, lecz, w kilku miejscach nadwerężone; kamienie powypadały, a reszta co się została, pomaga tem łatwiej do wdrapania się.

Edward wlepił wzrok w to schronienie — podejrzenia od których się obronić nic może, tajemnica ukrywana przed nim, wszystko go nagli: ogląda się raz jeszcze... nic ma nikogo, najgłębsze w około milczenie... W moment mur przeskoczył i już jest w ogrodzie.

Edward nie moie się uspokoić. Kiedy zrobiemy co złego, mimowolna opanowywa nas bojaźń. Zatrzymuje się i w około ogląda.

Ogród jest wielki, lecz nieuprawnyj ciernie, dzikie chwasty zarosły po ulicach, zdaje się, iż oddawna ludzka tu niepostała noga; drzewa zaniedbane posplatamy się gałęziami, których nietknął nóż ogrodniczy. Kwiaty poopadały przy łodygach, na których przekwitły; a owoce uschły na gałęziach, na których dojrzały.

Edward idzie śpiesznie drożyną. Co krok to się zapłacze w chwasty i ciernie. Wszystko okazuje najzupełniejsze zaniedbanie. W altance nie tak bardzo zarosłej, spostrzega ławkę z poręczem, na której nie ma pyłu i liści, a drożyna która tu prowadzi, zdaje się być nieco wydeptana.

Edward idzie ku domowi, przybywa na mały dziedziniec, a sztachety oddzielające go od ogrodu, maja furtkę niezamknetą. Zbliżył się już pod sam dom. Okna z tej strony nie są okiennicami zaparte, drzwi wychodzące z domu na ogród są szklanne, i ze środka zasuwką tylko zamknięte.

Edward nadstawia ucha; lecz najmniejszy szelest słyszeć się nie daje. W jednym kącie dziedzińca widać stajnią, w niej owies i słomę, znaki niedawnej bytności konia; ale młody kochanek śpieszy niecierpliwie do środka.

Jedna z szyb w drzwiach szklannych rozbita, przez nią daje się otworzyć zasuwka. Edward waha się jeszcze, ciekawość przemogła nareszcie — i już jest w środka.

Wszedłszy do pokojów, ledwie co zobaczyć może, bo na podwórzu ciemno, a prócz logo okna inne, wychodzące na ulice zamknięte, i od ogrodu mało bardzo światła wpada, wkrótce Edward przyzwyczaja się do tego zmroku, i ogląda co się w około dzieje.

Meble są stare, ale prawie nieużywane, i pyłem okryte; jednakie na jednym ze stołów pozostały resztki jedzenia, talerze, szklanka i butelka, w której nawet nieco wina jest jeszcze.

 — "Jeżeli tu ciągle nie mieszkają, myśli Edward, to przynajmniej pewna, że tu ktoś bywa; lecz czy mężczyzna czy kobieta przychodzi tu tajemnie? "

Edward wychodzi do sieni przedzielającej dwa dolne pomieszkania. Z niej wychodzą jedne drzwi na ogród, drugie na dolinę. Ztąd poszedł do przeciwległego pokoju, mało umeblowanego; lecz znalazł w nim bibliotekę... w której kilka półek założonych książkami. Edward losem jedną z nich bierze, przypatruje się oprawie, i poznaje, iż zupełnie jest podobna do tej, którą widział na książce u Izory.

 — "Ztąd to więc miewa książki! rzekł Edward z wzrastającą ciekawością. Ta biblioteczka dla niej była wyraźnie!... Ah! otoż grammatyki!... Krótki rys historii, jeografii, Rosprawa o uprawie roli, o Botanice; pewnoby ta tego nie było, gdyby nie potrzebowano, dla czyjejś nauki... Tak! ten, kto tu przychodzi wychował Izorę... a jeśli ona co umie, pewno się tego nie gdzieindziej, jak tu nauczyła! " Ta kochanek wydaje westchnienie, bo lęka się, żeby jego Izora nie za wiele się nauczyła!

Ztąd schody poprowadziły go z sieni na pierwsze piętro. We wszystkich zamkach są klucze: wchodzi do sypialnego pokoju; a rozrzucone łóżko dowodzi, iż ta noc przepędzono. Edward niespokojniejszy jeszcze, ogląda się starannie: komódka zamknięta na klucz; lecz na stoliku leżą dwa kieszonkowe pistoleciki... porywa je... ogląda... nabite!...

 — "Pistolety! myśli Edward; kobietaby ich nie nosiła!.. jednakże.. czasem w drodze.. O! nie! nie!.. mężczyzna tu tajemnie przychodzi.. mężczyzna!.. a Izora nic chce się z tego mieszkania oddalić!... Nie może pójść za mnie!... A może to jej ojciec!... nie! dziś rano jeszcze powtarzała mi, że nic znała swoich rodziców! Nie! to nie ojciec!... któż więc tak tajemnicza, tak wielka nad nią ma władze?"

Edward rzuca się na krzesło; niespokojność jego dochodzi do najwyższego stopnia, serce mu bije tak gwałtownie, że potrzebuje odpoczynku choć na chwile. Spogląda w około, wzdycha i myśli: "O! gdybym mógł wiedzieć co się tu dzieje!"

Kładzie na miejscu pistolety; ogląda jeszcze dwa przyległe pokoje, i nic widząc nic więcej, coby jego podejrzenia oświecić mogło; spostrzega, iż czas już wychodzić. Zamyka drzwi, schodzi ze schodów, wyłazi oknem i staje na dziedzińcu.

Ztąd raz jeszcze na ten dom okiem rzuciwszy, Edward powraca do ogrodu i wychodzi tak, jak wszedł. Naówczas obejrzawszy się w około i przekonawszy, że nikt go nie widział, oddala się wielkiemi krokami od Domu Białego, jeszcze niespokojniejszy, i bardziej udręczony niż, wprzódy.




ROZDZIAŁ V.
 

UPIÓR. — WIEŻA PÓŁNOCNA.

 

Dwa dni upłynęło od tego czasu, jak Edward byt w Białym Domie; i mimo podejrzeń, które go dręczą, na widok Izory uspokaja się zawsze; bo ona okazuje mu przywiązanie tak prawdziwe, z taką prostotą opowiada mu radość swoją, iż go miłością natchnęła, ze często sam swojej zazdrości wstydzić się musi.

Iednakże Alfred widzi, że Edward nie tak jest szczęśliwy, jakby być powinien; kilka razy pytał go już o przyczynę smutku i niepokoju, który w oczach jego czyta. a Edward zawsze mu odpowiada mi — kochany Alfredzie, sam wiesz, ze kochankom nigdy dosyć... Gdybym miał jaką przyczynę prawdziwą do smutku, komużbym ją lepiej mógł powierzyć jak tobie, który poświeciłeś miłość dla mojej przyjaźni? "

Dnia już tylko jednego brakuje, żeby panna Kornelija została małżonką pana Rosz-nuar. Wszystko gotowo, podarunki sprowadzone, przygotowane ubiory. Ślub ma być w mieście, a ztąd małżonkowie powrócić mają do zamku, gdzie uczta weselna nastąpi. Przyzwoiciejby wprawdzie było, ażeby państwo Pęsery powrócili do siebie, i żeby narzeczony pojechał do nich po żonę; ale miedzy innymi planami ekonomicznemi, pan margrabia i to sobie ułożył, aby odtąd, nieutrzymywać osobnego domu, lecz mieszkać przy zięciu; i dla tego wszyscy w zaniku zostają. A że pan margrabia utrzymuje, iż tylko na szlacheckich weselach tańcują, ułożono więc, aby niesprawiać balu i nie tańcować! a za to Robino od przyszłego teścia, otrzymał pozwolenie nic grać w wista tego wieczora.

Od godziny już całe zamkowe towarzystwo udało się na spoczynek, Robino, wyobraziwszy sobie, ze się kocha, szalenie, i że z wielkiem szczęściem dla niego będzie zostać połączonym z tak dostojną familiia, myśli sobie, że nazajutrz poprowadzi wspaniała. Korneliją do ołtarza, że całe miasto uda się zapewne do kościoła przypatrzeć się obrzędowi, i że długo mówić będą o tem weselu. Kornelija myśli tylko o ubiorach, i o zawstydzeniu panien, które pochlebiały sobie, że je. Robino wybierze; myśli także, że będzie panią zamku; i postanawia sobie korzystać z tego ile możności. Edward wcale sobie tem weselem głowy nie zajmuje.

Wszystkie jego myśli, uczucia, wiją się około doliny, na której mieszka Izora, na której stoi Dom Biały, i nadto ma do myślenia żeby mógł zasnąć; margrabia i brat jego miluchny śpią już na dobre: jednemu śni się, że wynajdują, sposób wychowywania i pielęgnowania dzieci na parze; drugiemu, że szuka szpilek w sianie. Co się zaś tycze Alfreda i Eudoksii, o tych nic z pewnością powiedzieć nie mogę.

W tem nagle krzyki zdają się słyszeć w części zamku, zamieszkałej przez służących. Głos Benedykta obudził kuchcików, kucharkę i murgrabiego. Woła na nich co. prędzej, krzycząc o tyle, o ile mu strach pozwala: "Wstawajcie no!... a spójrzcie na wieżę!... tam, tam!.., na górze... Upiór!... Teraz mi nie powiedzą, że mi się przywidziało!..."

Panna Szwał wyjrzała oknem: widzi w istocie światło w jednym z okien wieży; i łączy się z Benedyktem wołając: "To i prawda! tam coś jest... może złodziej, trzeba to światło zatrzymać."

Wkrótce wszyscy służący na nogi się porwali, a że pan Rosz-nuar mówił im, że ich powypędza, jeśli nie odkryją przyczyny tego strachu, sądzą, że trzeba pana obudzić, i oznajmić mu, co się dzieje.

Biegną tedy nagaleriją pierwszego piętra, na którą pańskie wychodzą pokoje Na ich krzyki, Robino się przebudził, myśli ze się zamek pali, dzwoni na Franciszka, i woła na niego jak się tylko pokazał: "Wody!... wody!...

 — "Co? wody na upiora?" rzekł zdziwiony Franciszek.

 — "Upiora! zawołał Robino chowając się do łóżka z którego był już wyszedł, jedną nogą. "Alboż widzieliście co strasznego?

 — "Widać światło w północnej wieży, panie!...

 — Światło!... do djabła!... Franciszku, idź mi zaraz pobudź tych panów... pobudź wszystkich... Ja zaraz wstanę. "

Franciszek bije do drzwi Alfreda, ale nikt się nie odzywa. Wkrótce jednak otwierają się drzwi wszystkich pokojów, prócz Eudoksii. Edward porywa spodnie, i leci dowiedzieć się o przyczynie hałasu. Kornelija w kaftaniku, narzuciła na siebie szal burdesua, i wychodzi ze stoczkiem w ręku. Przybywa także pan Ferulus z Johasią, której dotąd niebyło, ubrana na koszulę w długą kamizelkę, czarną, nic a nie. do kobiecego kaftanika niepodobną; sam zaś biblijotekarz zamiast szlafmycy ma na głowie czepek z uszkami; ale wśród powszechnego rozruchu nikt tego nie uważa. Pytają się, wypytują: "Upiór na wieży ! " wołają służący, a panna Kornelija stuka do pokoju siostry, pytając razem: "czemu pan Alfred nie wstaje?"

Robino nadbiega wreszcie w gaikach, za za które zatknął parę pistoletów, pod lewą ręką trzyma fuziją, a w prawej brzytew.

Eudoksija otwiera wreszcie drzwi i cichym głoskiem się odzywa; "Czegoż tak stukacie do mnie?... bardzo niegrzecznie tak mnie przebudzić!... będę z pół miesiąca chorować. !... Ja pewno za upiorem nie polecę!... pozwólcie mi spać... bardzo proszę... mam migrenę.

 — "Moja kochana, możesz sobie kiedy indziej mieć migrenę, rzekli Kornelija, lecz dziś kiedy wszyscy wstają, nie będziesz spać zapewne...

Eudoksija z wielkiem nieukonlentowaniem wychodzi nareszcie z pokoju, narzuciwszy na siebie futro, i stoi ciągle we drzwiach. W tem, wszyscy służący krzyczeć zaczynają straszliwie, i wołać: "Otoż idzie tu prosto!...

Biegną, pchają się jedni przez drugich w koniec galerii, a z przeciwnej strony wlecze się ogromna biała postać, to jest pan margrabia Pęscry, który w koszuli, w szlafmycy, a przytem ogromnie chudy, łatwo za widmo ujść może.

Już Robino wziął na cel, swego przyszłego... teścia, gdyż z kaszlania i plucia, poznają go wszyscy.

 — "To pan margrabia! zawołał Robino, te głupcy poszaleli!

 — "A ja!" odpowiedział pan Pęsery, przechadzając się tak dumnie w koszuli, jak gdyby miał mundur galowy: — "Cóż się tam stało?... czy nie oblegają zamku?

 — "Tak! cóż to? co?" pyta Alfred, który wśród ostatnich okrzyków w czasie przybycia margrabiego zyawił się nagle, niewiadomo jakim sposobem.

 — "Ah! przecieżeś pan się obudził!" rzekła szydersko Kornelija: "Jak na człowieka dobrze wychowanego, trochę pan za późno na pomoc nam przybywasz.

 — To dla tego tylko, pani, żem się wprzódy musiał przyodziać.

 — Tak, rzekł podchodząc pan Ferulus; przedewszystkiem pilnować trzeba przystojnosci i obyczajów, bo..."

Nie mogł dokończyć spojrzawszy na Johasię, ubraną w bardzo znajomą Wszystkim kamizelkę. Porywa ją natychmiast, prowadzi w najciemniejszy kot galerii, odbiera jej kamizelkę, a gdy ona z. zbiera mu z głowy pośpiesznie czepek z uszkami, woła poważnie: "Errare humanum est, Johasiu!

 — Czegóż te krzyki i hałasy? " powtarza Edward.

 — Bo to panie duch upiór, chodzi po wieży o tym czasie — rzekł Benedykt.

 — Wszyscy widzieliśmy światło" wołają służalcy.

 — " No to trzeba iść do wieży i po wszystkiem " dodał Alfred.

 — "Prawda! powtórzył Robino, niech te tchórze idą wszyscy na wieźć!

 — A gdzież wujaszek Miluchny? rzekła Kornelija, on jeden nie wstał tylko.

 — Nie chciał wyleść z pod kołdry, rzekł margrabia, napróżno kazałem mu wstawać... nigdy nie okazał tyle uporu.

 — Niech sobie pan Miluchny spoczywa pod kołdrami, a my idźmy do wieży. No! murgrabio, waść wiesz drogę, naprzód! prowadź nas."

P. Kiunet przestał być niedowiarkiem, odtąd jak sam światło zobaczył, i nie okazuje bardzo wielkiej chęci prowadzenia do wieży dwóch przyjaciół, a reszta sług także się tego palić nie myśli.

 — "A któżto będzie pilnował? rzekła

Eudoksija, bo my przecie nie pójdziemy z panami do tej straszliwej wieży.

 — "Ja idę spać się położyć, rzekł margrabia bo czuję chłód, który mie golów katarem nabawić. Gdybym był wiedział, ze tu tylko o upiora chodzi, nie wstawałbym pewno, tak jak Miluchny.

 — "No to ja panie — ja będę pilnował, odezwał się Robino, nie ruszę się ztąd krokiem; ani na chwile ztąd nie odejdę."

Kobiety przytomność pana Robino, nie bardzo cieszyć się zdaje, chcą koniecznie, żeby Edward lub Alfred z niemi pozostał. Ale Alfred wybrał się już w drogę, popychając przed sobą murgrabiego. Edward więc zostaje, a Robino nakazuje służącym: "Idźcie za Alfredem, i za najmniejszem niebezpieczeństwem dajcie mi znać... W wigilje wesela, bardzo niemiło, że nawet [...] się nie można!

Słudzy okazują, że nie będą się wachali, ale jak doszli do końca galerii, zchodzą do kuchni, zamiast iść do wieży.

Alfred zaś trzymając w jednym ręku świecę, w drugim pistolet, który wziął od gospodarza, zszedł z margrabią po wschodach prowadzących do bramy wieży.

— "No otwieraj, rzekł do niego.

— Mam te drzwi otworzyć?... to pan tam chce iść?...

— A zdaje się!

— Ale my tylko we dwóch, te tchórze uciekli.

— Wystarczym i my na zatrzymanie zbrodniarza, jeżeli tu jest jaki w istocie.

— A gdyby ich wicie było?

— Zawołamy...

— Ale nim nam na pomoc przybiegną...

— Otwierajże panie Kiunel!...

— Niemam klucza — panie... musiałem u siebie....

Alfred unieszczęśliwiony uderzył nogą w stare drzwi; i z wielkiem podziwieniem murgrabiego, otworzyły się. na roścież. Kiedy on jeszcze robi swoje nad tem uwagi, Alfred wchodzi na kręcone wschody; a pan Kiunet widząc że na niego nic czekał, nie idzie za nim, lecz wraca do towarzyszów.

Alfred wchodzi do starych izb pierwszego piętra; nieznajduje nikogo, a wszystko w takiem porządku zastaje, jak wprzódy, kiedy był z panem Robino. Wychodząc z pierwszego pietra spostrzega iż murgrabia się został; nie wraca jednak, i idzie wyżej i tu niema nikogo, nakoniec drapie się wyżej jeszcze i już ma wchodzić do sali zwanej zbrojownią, gdy słyszy wyraźnie, iż któś po niej chodzi.

Zatrzymuje się; opatruje pistolet, słucha — odgłos stąpania. Otwiera wiec nagle drzwi sali w której najgłębsza ciemność panuje;., lecz zdaje mu się, iż w jednym kącie jakiś przedmiot nieruchomy spostrzega, zbliża się trzymając świece przed sobą i widzi włóczęgę z gór siedzącego sobie spokojnie w krześle.

Alfred okazuje podziwienie, a nieznajomy uśmiecha się mówiąc: "Nie mnie to pan pewno tu szukałeś!"

"W istocie "rzekł Alfred stawiając świecę koło niego. "Ale cóż tu robisz w tej wieży?.. jakeś się tu wdarł po nocy.. z reszta, czego tu chcesz? odpowiadaj i nie myśl mie oszukiwać...

— "Co robię tułaj?... a czyż nie widzisz?.... odpoczywam!.... Jak wszedłem?... poprostu drzwiami, bo nieumiem fazie przez dziurki od klucza jak sądzą głupi tego zamku mieszkańcy. Czego chcę... dziś chciałem się właśnie widzieć z panem; bom z nim miał cóś do pomówienia; a że nie spotykam pana w górach, bo się z zaniku nie oddalasz, musiałem przyjść tutaj; i dziś chciałem właśnie w nocy do pańskiego pokoju zastukać..

Spokojność i krew zimna z jaką nieznajomy odwiada Alfredowi, powiększają jeszcze zadziwienie jego; nie podobna aby złoczyńca, przyszedłszy kraść, tak spokojnie mówił do niego; zresztą w tej wieży niema nic tak powabnego, na co by się mógł kwapić, przypomina sobie także, iż dawniej niechciał od niego wziąść pieniędzy.

Nieznajomy zdając się zgadywać jego myśli, przerwał mu: Nie możesz mie pan posądzać abym tu co chciał ukraść; od czasu jak tu. mieszkacie z nowym dziedzicem, wprawdzie co noc przychodziłem odpocząć w tej wieży; a jednak nie szedłem ani razu do żadnej innej części zamku, chociaż gdybym chciał, żadnejbym w tem niemiał trudności.... Ale... ja to tylko miejsce lubię;... przypomina mi moję młodość.... Mieszkałem w tym zaniku... za czasów starej dożywotniej, o której słyszeliście zapewne,.. uważałem, ze w tej wieży nikt nie mieszka, że jest zupełnie opuszczona; i cóż w tem złego, żeni tu czasem nocą szukał schronienia... gdzie niegdyś,.. spałem tak smaczno!..."

Głos nieznajomego stał się smutnym i powolnym, kiedy te słowa wymawiał; cały zatopiony w wspomnieniach, które w nim ta sala obudziła, spogląda po murach poczerniałych od starości, na broń którą rdza przejadła rozsypana po kątach.

Wzdycha;... oczy jego nawet Iza zwilżyła; a na twarzy znać nieszczęście obecne i żal upłynionej przeszłości.,

Alfred czuje się mimowoli poruszony losem tego dziwnego człowieka. "Ależ, odezwał się naresecie: "którędy wchodzisz do zamku?..

— Nic łatwiejszego: w ogrodzie, za altanką, za posagiem Marsa, są drzwiczki zabite na pozór, bo tamtędy nikt nigdy nie chodzi; przypadkiem znalazłem u siebie klucz od tego wyjścia na pole. Tędy więc wchodzę do ogrodu; z niego bardzo łatwo wejść tułaj naprzód wielką ulicą, potem tarasem... i nie wchodząc drzwiami, któremiś pan wchodził, można przez lochy, dostać się do dolnej sali.

— "Widzę że znasz w istocie zamek doskonale, lepiej nawet zapewne od teraźniejszego posiadacza!"

— "Kiedym jeszcze był dzieckiem, często chodziłem... przez te tajemne przejścia!... lubiłem to!... Wówczas jeszcze miałem głowę romansowa!... Ten zamek zdawał mi się godnym wypadków o jakich w dziejach romantycznych rycerzy czytywałem; bardzobym był rad wówczas spotkać tu jak; ego ducha w tych lochach; ale rai się to ani razu nie udało.

— "Chodząc ze światłem po tych izbach, czyżeś się pan nie lękał, żeby cię spostrzeżono?

— " Dwa razy tylko skrzesiwszy ognia, zapaliłem moją latarenkę, sądziłem że już wszyscy w zaniku usnęli, i światła w tej wieży nie zobaczą. Niemogłem się oprzeć chęci zobaczenia, i przypatrzenia się rzeczom które rai dawniej... które dawniej służyły mieszkańcom tego zamku, a że nie zawsze księżyc świeci, więc trudno mi było bez świecy ciekawość moję zaspokoić."

— "A czy wieszże pan, że gdyby cię ta kto inny nie ja spotkał, wzięłoby cię... może nawet wsadzono by do więzienia...

— W takiem położeniu jak ja, niczego się nie lękam!... Zresztą bytem pewny, że nikt z tutejszych mieszkańców, prócz pana i przyjaciela pańskiego, nie przyjdzie tu w nocy do tej wieży; i gdybym chciał nawet wszystkich ich z zamku wypędzić, trzebaby mi było tylko pochodzić po mieszkalnej części z prześcieradłem na głowie, a sam pan domu byłby uciekł najpierwszy. Lecz powtarzam panu, niechciałem nigdy ani straszyć, ani kraść; a jeśli raz zląkł się ogrodnik, to w tem nie moja wina, sadziłem że tak późno nie chodzi po ogrodzie.

— "Wierze:" odpowiedział Alfred.: "lecz wróćmy do lego cóś mi pan chciał powiedzieć, bo jak sam mówiłeś przyszedłeś tu do mnie... Mów więc?..."

Rysy twarzy nieznajomego tracą wyraz który im wspomnienia przeszłości nadały, a przybierają zwykłą obojętność.

— "Tak!... rzekł uśmiechając się ironicznie "wróćmy do tego... teraźniejszość ważniejszą jest od przeszłości która minęła i wrócić nie może. Zdaje mi się, ze odstępując zupełnie swemu przyjacielowi pasterki, nie bywasz tam już nawet?..

 — "A co do Waćpana należy?.. czy ci z moich uczuć mam zdawać rachunek? Jeżeli chcesz mi znowu dawne twoję przypominać wnioski, uprzedzam, że to na próżno!.. i zabraniam...

 — No! no!... uspokój się panie Baronie ! nie chcę cię wcale zgorszyć! lecz rad jestem że cię moge przekonać, iż nic omyliłem się w mojem o niej zdaniu, o niej, której niewinność takeś się lękał splamić najlżejszym postępkiem... Biedna Agnieszka!... chce gwałtem pójść za twego przyjaciela!... Wiedziałem że to nie darmo, że się wtem cóś ukrywa...

 — I cóż nowego wiesz o korze.?... mów!

 — Jej kochanek przybył.

 — Kochanek?

 — Jeśli nie kochanek, to przynajmniej ten, który się nią opiekuje... nazywaj go sobie pan jak chcesz... pewwny bytem, że niezgrabni wieśniacy, nie nauczyli ją tej układności tak miłej, która was obu zachwyciła. Wychowanie to... dostatek, który się koło niej widzieć duje, nic może pochodzić od kogo innego, tylko od tego który ją kocha i który przez zazdrość zapewne, w tych górach ją ukrywa, w których sądzi iż, nikt skarbu jego niewyśledzi. Otoż, powtarzani, dziś wieczór przybył ten któś.

 — Widziałeś go u Izory?

 — U Izory! oh! nie... oni są ostrożni!... Nic schodzą się u niej, żeby o tem niegadano, żeby kto nie nadszedł;.., a z ukrywania się starannego tego jegomości, sadze że bardzo się lęka, aby go kto nie zobaczył...

 — Więc cóż?...

 — Więc... schodzą się ci kochankowie w Domie Białym...

 — W Domie Białym?

 — Tak!... niewiem czy ten nieznajomy jest właścicielem domu, czy nie, ale to tylko pewna że ma od niego klucze. — Przybył jak sądzę dziś wieczór, i wkrótce światełko zabłysło w iednym z okien Domu. Natychmiast dziewczyna od niejakiego czasu czatująca tylko, nagie wyszła z domku, i pobiegła do Białego Domu; mężczyzna... którego bardzo dobrze widziałem, bom był niedaleko ukryty, otworzył jej drzwi; dziewczyna weszła,... a co potem było, tego z pewnością powiedzieć niemogę: w godzinę zaś dobrą otworzono znowu drzwi, i Izora powróciła do siebie czule żegnając się z tym kimścić. Otoż wyjaśniły się wszystkie tajemnice!... i okazała się bardzo prosta przyczyna tego co tak straszyło górali okolicznych!.. dla tego ona, sama jedna nie lękała się mieszkać koło Domu Białego!... Zawsze to prawie tak się dzieje... wiele krzyku o jedno nic... dziwotwory, cuda, które nikną, jak się im z bliska przypatrzysz."

Alfred słuchał włóczęgi z uwagą. Trudno mu uwierzyć, ażeby ta Izora tak szczera, tak prosta, mogła ich do tego stopnia omamić.

 — "Jestźeś pewnym tego, co mówisz?" rzekł wpatrując się pilnie w włóczęgę.

 — "Jeśli nie wierzysz, przekonaj się o tem... niepodobna, ażeby ten kogo widziałem, na jeden dzień tylko, przybył w te strony.... Własne twoje oczy potwierdzą to, co mówiłem;... i pożałujesz może żeś mię nie słuchał; pożałujesz żeś był tak delikatnym z tą dziewczyną, która żartowała z ciebie i z twego przyjaciela;... lecz... powtarzam jeszcze, jak tylko zechcesz, potrafisz jeszcze czas stracony nagrodzić!"

To mówiąc, nieznajomy wziął latarnię; i ukrytemi drzwiczkami niknie, nim Alfred, zatopiony w myślach, spostrzegł iż się oddaliłW kilka chwil dopiero, obejrzawszy się w około, młody Marsej, ujrzał iż sam jeden w wieży pozostał i pomyślał że mieszkańcy zamku mogą być zdziwieni, lub niespokojni nawet że się tak długo nie wraca. Chciałby jednak pomówić jeszcze z nieznajomym i zabronić mu tych nocnych po zamku przechadzek; ale już go niema, i Alfred nakoniec myśli powracać.

Wszyscy się byli zebrali. w pokoju Kornelii; kobiety zaczynały być niespokojne. Edward chciał iść po Alfreda P. Ferulus przytaczał pisarzy, którzy bytności upiorów zaprzeczają, a Robino trzymał ciągle brzytew w ręku powtarzając: "Dniem przed ślubem tak się trudzie!... bardzo niemiło! bezecnie! nieprawdaż moja przyszła?..."

A przyszła milczała, lub dziwne robiła miny, i Robino myślał sobie: "To sama skromność!... nie lubi jak widzę dwóznaczności!"

Alfred powrócił nareszcie, obarczają go pytaniami.

 — "Cóż tam?

 — Czy to upior?

 — Czy złodziej?

 — Czy straszno?

 — Niema tam nic " rzekł Alfred "wieża cała pusta, i wszystko na swojem miejscu. Ztąd wnosić należy, że widziane światło, było tylko odbiciem promieni księżycowych od okien...

 — "Ale dziś księżyc nie świeci.;

 — Nie?... no to niewiem co; ale reczę panie, że mogą spać spokojnie, i że żaden upiór za nogi ich nie pochwyci!"

Musiano się obejść i tem co Alfred powiedział; uważano jednak że daleko był smutniejszym niż wprzódy, chociaż utrzymywał że nic nie widział.

Wszyscy się znowu spać kładną; Eudoksija żaląc się że ją bez przyczyny obudzono; Kornelija, spoglądając na Alfreda, czy pójdzie spać do swego pokoju; on zaś smutnie poglądając na Edwarda, któremu sam niewie czy ma oznajmić, to co mu włóczęga powiedział, a Robino niosąc brzytew, jakby poprzysiągł ogolić wszystkich zamkowych upiorów.




ROZDZIAŁ VI.
 

WESELE PANA ROSZ-NUAR.

 

Alfred przez resztę nocy myślał tylko o tem co mu włóczęga powiedział; sam niewie, czyli ma zmącić szczęście Edwarda, opowiadając mu, co się o postępowaniu Izory dowiedział Nim mu tak straszny cios zada, nim dusze jego męczarnią zazdrości zakłóci. czyż nie warto, aby się sam wprzódy o prawdzie t j wieści przekonał. Alfred przyrzeka sobie niedozwolić Edwardowi połączyć się z Izorą, póki wszystkiego nie wyjaśni; ale nie śmie zasmucać przyjaciela. Prócz tego, w dniu tym, nadto wszystkich zajmuje wesele dziedzica, ażeby można było choć chwilę pomówić na osobności.

Edward nawet w tym dniu wielką zrobił ofiarę; nie idzie do Izory, Robino prosił go, aby prowadził siostrę jego żony; bo cały porządek tej uroczystości zdawna ułożono. Chce on, aby wszyscy byli jego weselu przytomni; aby co najwięcej miał świadków swego szczęścia. Edward pomyślał, że byłoby uchybieniem grzeczności dla gospodarza, gdyby mu lego odmówił: cały więc dzień jeden nic zobaczy Izory, ten dzień ach! jakże długim będzie mu się wydawał!,. Ale życie na świecie, trzeba mu częstokroć z najmilszych sercu przyjemności zrobić ofiarę.

O dziesiątej, całe towarzystwo, ma się zgromadzić na śniadanie, na które zaproszeni są, jako świadkowie, panowie Tantinijak, Berlęg i stary kapitalista, przyjaciel margrabiego. Trzy powozy będące w zamku, pocztowy pojazd drugi, którym pan dziedzic jezdził do miasta i kareta margrabiego, maja przewieźć wszystkich do Sę't'Aman, gdzie obrządek ślubny ma się odbywać; potem wrócą do zamku, z kilką osobami zaproszonemi na obiad: a wieczorem tańców nie będzie, bo to wyszło z mody.

Słudzy przybrali się w nową liberija, pan Ferulus poprzyszywał świetne guziki do sukni, i wkażdej kieszeni trzyma wiersze na pogotowiu. Robino ubrał się od stóp do głów czarniuteńko, trzyma się prosto i nie śmieje się, bo teść, pan margrabia, mówił mu że w dzień ślubu, trzeba się jak najpoważniej zachowywać. Nakoniec, wujaszek Miluchny zrobił dobry zapas szpilek i schował je za rękawy od sukni, sądząc że w dniu wesela, zapewne się cóś odepnie.

Trzej zaproszeni przybyli. Alfred i Edward, którzy z dnia tego i z siebie zrobili ofiarę, chcieliby się pośmiać trochę; lecz pan Pęsery, który wszedł na salę, zdaje się mieć jeszcze kwaśniejszą minę, a Robino naśladując go krzywi się smutnie i nibyto sentymentalnie: kilka poważnych obiegło komplementów, i wszyscy znowu tak cicho, tak surowie siedzą nastroiwszy miny, jakby się na pogrzeb zgromadzili. Jednakże pan Berlęg zrobił już po cichu kilka złośliwych uwag, a Tantinijak skłaniał parę razy, gdy nakoniec wchodzą kobiety. Kornelija ubrana wytwornie, gdyby wejrzeniem nie nakazywała hołdów, mogłaby na nie zasłużyć. Na widok jej, Robino cofa się i chwyta silnie za rękę Alfreda, wołając; "O Boże!.. jak zachwycająca!... "Świadkowie powtórzyli za nim pochwały. P. Pesery bierze córkę za rękę, prowadzi ją ku przyszłemu małżonkowi i odzywa się głosem nauczycielskim i prawie grożącym: "Panie Rosz-nuar! daje panu dziewice wspaniałą!... doskonale wychowaną!., najlepszego urodzenia. Pochlebiając sobie, iż staniesz się godnym honoru, jaki cię dziś spotyka. Lecz gdybym się dowiedział, że córka moja nic jest szczęśliwa;.. że się uskarża na męża!.. Do stu katów! panie Rosz-nuar, rozmówiemy się z sobą!..

 — "Będzie szczęśliwa!.. panie teściu; bodzie... i ja także pochlebiam sobie!" zawołał Robino, zdając się lękać, aby go rózgami nie osiekli, kiedy się dobrze prowadzić nie będzie. "Lecz śniadanie na nas czeka, a każda chwila jest drogą. "

Idą na śniadanie: Eudoksija, chcąc także na siebie zwrócić uwagę, dostaje jakichś nerwowych drgań, w czasie szturmu od kotletów; lecz ta mała słabość żadnych za sobą następstw nie prowadzi, chociaż, uprzedza wszystkich pani wdowa, że się to jeszcze parę razy w dniu przytrafić może, bo obrządek ślubny nadto silne w niej wzbudza uczucia, aby je bez odmiany wytrzymać mogła. Ten wypadek jednak nie odjął nikomu apetytu, wszyscy upewniają osłabioną, iż mają z sobą na przypadek flaszeczki. Pan Berlęg, którego flakonik jest próżny, nalewa w niego wódki; utrzymując, że to wszystko jedno co eter; a pan Teutinijak wyjmuje z kieszeni coś bardzo starannie uwinietego w pudełeczku safijanowem, zapewniając, iż zawartym w tych pieluszkach olejkiem, wskrzesił już ze dwadzieścia osób.

Przy końcu śniadania, pan Ferulus wyjmuje z kieszeni papier ogromny i przygotowuje się do czytania, gdy margrabia odzywa się uroczyście: "Czas jechać do miasta!"

P. Ferulus chowa wiersze do kieszeni. Wszyscy wstają; Robino nieśmie prowadzić swojej przyszłej, przed którą ciągle spuszcza oczy, żeby odblasku jej piękności nieolsnął Edward wiedzie Korneliją do karety, do której siada z teściem i Eudoksiją. W drugim pojezdzie siada Alfred i trzej świadkowie; a Robino mieści się w trzecim z panem Ferulus i wujaszkiem Miluchnym — eksnauczyciel jak tylko siadł, zaczyna powtarzać swoje wiersze, których Miluchny słucha drapiąc się po nosie i wyszczerzając zęby.

Na nieszczęście ten ostatni pojazd ciągnie koń kulawy, i nie moie zdążyć, za dwóma poprzedzającymi, które biegną dość prędko. Jak tylko Robino stracił Z oczu karetę margrabiego, woła: "O! mój Boże!., spóźnię się... moja narzeczona będzie czekać;. będzie to bardzo nieprzyjemnie!...

 — Bądź pewny JW Panie ! rzekł Ferulus: iż bez ciebie nic się nie zacznie.

 — Zapewne;.. lecz pan margrabia wyłaje mnie...

 — To nie nasza wina, że koń prędzej iść niechce...

 — Prawda;.. wujaszku Miluchny, biorę ciebie za świadka, ze koń temu winien.

 — Tak, tak, tak ! odpowiada wujaszek: "o!.. to koń!..

 — Ten gałgan nie idzie się żenić ! dodał Robino biczując niemiłosiernie bićdne stworzenie.

 — Możeby kulał jeszcze bardziej, gdyby musie to zdarzyło szepnął Ferulus.

Ach! panowie, dzień ślubu, jest dniem wielkim ! rzeki Robino z westchnieniem.

 — Jest on dniem, służącym za memento, całemu życiu J W Panie;... est pater ille cuem nuptiae demonstrant.

 — "Tak, tak, tak!" rzekł z uśmiechem Miluchny.

 — " Wyznaję" przerwał Robino: iż miałem się za stoika... za filozofa !... lecz moja przyszła, jest tak zachwycająca... wszystko się we mnie przewraca!.. Bardzo przepraszam!., prru!.. wysiądę na momencik!"

Zatrzymują konia, który sobie tego tylko i życzy; Robino wysiada, idzie za płot; a pan Ferulus wota:

 

"Homo sura et humani a me nihil alienum puto!"

 

Robino wraca; jadą; popędzają konia w najlepsze; Ferulus chce zacząć na nowo swoje wiersze, lecz Robino zatrzymuje go, mówiąc: "Później, mój biblijotekarzu, przy obiedzie; teraz nie mogę słuchać pana... miłość... szczęście, czynią na mnie szczególniejszy skutek!.. Panowie tego nic wiecie, boście się nigdy nie żenili, a może?

 — Bardzo przepraszam, JW Panie; raz się ożeniłem;.. i miałem po uszy!..

 — A wujaszek Miluchny? nie żeniłeśsię zapewne?

 — Ta!.. nic!., nie sądzę;... i.. nie to mi się nie trafiło ni razu...

 — Ach! przy lak czułem sercu jak moje, czyni to niepojęty skutek... moja przyszła wygląda jak Wenus... jak Minerwa... kiedy pomyślę że dziś wieczorem!.. za pozwoleniem... prr... stańmy jeszcze... jeżeli laska.

Stają. Robino wysiada znowu i kryje się za drzewami. Ferulus zażywa tabaki i wota:

 

Naturam expellas furca tamen usque recurret!

 

Wkrótce wraca pan młody; jada znowu; biją znowu konia, żeby czas stracony odzyskać; ale on nie bieży prędzej, a Robino rospacza: Pan margrabia będzie się gniewać;., pewny jestem, że już stanęli u notarijusza, i czekają... Panowie, biorę was za świadków, że koń jest tego opóźnienia przyczyna!

 — " Jest tu jeszcze i inna przyczyną " rzekł Ferulus do Miluchnego: ale o tej nie powiemy... "

Już tylko ćwierć mili do Sę't'Aman, gdy Robino zatrzymuje znowu pojazd i wysiada wołając: "A! to okropnie!. nie pojmuję, co to jest!

 — "Śmiało!.. JW Panie! " odzywa się Ferulus.

 

"Labor improbus omnia vincit!.."

 

 — Czegoz to on, tak często wysiadać pyta Miluchny Ferulusa; kiedy się Robino oddalił.

 — "Czego!" jakto?., nie domyśliłeś się pan jeszcze!., jest to.. una bilis suffusio!.. Powiada, że to jest skutek miłości... Wszelako, jeśli ten skutek potrwa dwadzieścia cztery godziny, w przykrem będzie nieborak położeniu!.. "

Robino powraca, siada do pojazdu, i przybywają nareszcie do miasta. Pan miody dowiaduje się o karetę teścia, powiadają mu, że od dobrej pól godziny, panna młoda, krewni i cale towarzystwo czeka na nich u notarijusza, i że już wyprawiono dwóch posłańców dowiedzieć się co się z nim stało.

Robino pośpiesza i pędzi konia, wołając: "Co oni mi powiedzą?.. P. margrabia musi się gniewać!.. A moja przyszła!.. jeśli broń Boże!... szczęściem że tam są przy niej moi przyjaciele!.. "

Przybywają nareszcie. Margrabia z gniewną miną przechodził się po sali; młodzi przyjaciele pana młodego rozmawiali z kobietami; P. Berlęg żartował już z opóźnienia narzeczonego; stary kapitalista milczał, myśląc o obiedzie; pan Tantini jak nakoniec, mówił dla uspokojenia margrabiego: Na weselu jednej z moich kuzynek, kiedy pan młody spóźnił się tylko pięć minut, przybywszy zastał już komu innemu zaślubioną swoją narzeczone.;. i odebrał naukę, aby na drugi raz lepiej pośpieszał.

Wtem Robino wchodzi ze swymi towarzyszami.

 — "Panie Rosz-nuar " zawołał margrabia uderzając laską w podłogę: "Wiesz wasan, że to nieprzyzwoicie, kazać czekać na siebie, Iakim jak my?..:

 — Panie teściu, to tylko...

 — Z kimże to się pan żenisz, czy wiesz? zapewne, nie z prostą szlachcianeczką?

 — Nie, zapewne, panie margrabio, ale ja...

 — "Ale zasłużyłeś pan na to, abym panu odmówił teraz rękę mojej córki, za to, żeśmy pana godzinę, jak gapie wyglądać musieli.

 — Najszanowniejszy panie teściu dobrodzieju... oto świadkowie... Zapytaj pan wujaszka i pana Ferulus, a zaświadczą że nie dla braku szczerej chęci, tak późno przybyłem. "To prawda "rzekł Fcrulus " niezbywało na chęci!

 — "Tylko " dodał Robino" koń nasz zdradzał niecierpliwość z jaką...

 — "Tak! tak! " rzekł Miluchny "koń. i... belis suffu.."

Robino następuje na nogę wujaszkowi i przyciska mu dwie nagniotki, aby za-milkł; lecz on owszem krzyczy jak potępieniec; niesłuchają go wprawdzie i przystępują do obrzędów prawnych, w czasie których pan młody zdaje się być nie wesół, co przypisują poruszeniu i zbytkowi szczęścia. Wychodzą nareszcie od notarijusza, siadają do pojazdu, i jadą do kościoła chociaż kościoł o parę kroków tylko, niewypada jednak przychodzie piechota.

Pan młody jednakże nie siadł do pojazdu, zniknął wychodząc od notaryusza, i do kościoła przybywają bez niego. Tu P. Margrabia spostrzegłszy że zięcia nie ma, a Kościoł pełny ludu, bo w małem miasteczku ślub jest niezwyczajnym wypadkiem; wpada w gniew przeciw niemu, ze wstrzymał swoja nie obecnością wchód tryumfalny i spóźnił cały obrzęd,

 — "Gdzież on? gdzie się podział?" woła Margrabia, a Kornelija spogląda po zgromadzeniu mówiąc: " Ale to rzecz niepojęta!... jak to nieprzyzwoicie!.. dwa razy kazać oczekiwać na siebie!... gdybyśmy już lak daleko nie zaszli,. wszystkiebym zniweczyła układy!..

 — "Czegożeś odszedł od niego?" rzekł pan Pesery do brata swego.

 —" To nie ja od niego, ale on odszedł odemnie, mówiąc: "Idźcie panowie, ja zaraz za wami spieszę.

 — Ale cóż tam za pilny interes przed ślubem?

 — Miluchny dropie się po nosie, Ferulus zagryza usta: "Miłość musiała mu głowę zawrócić!" rzekł Alfred.

 — " Ależ, przyzwoitość, zwyczaje powinny nad miłością brać górę... Do sto!., gdyby nie to, żeni sobie zrobił plan ożenienia mojej córki:... nieprzychodzi!... o! już teraz to przynajmniej na konia biedy nie zwali!...

Przybywa nareście Robino, czerwony, spocony, dysząc: wciska się do panny młodej i teścia, a margrabia porywa go za rękę, ściska mocno, i szepcze na ucho: "Rozmówiemy się o tem mój panie, po ślubie!...

Robino traci przytomność, szczęściem, że powołano państwa młodych do ołtarza. Idzie więc z Korneliją, zaczyna się obrzęd, a przez ten czas margrabia, namyśla się, iż, nie wypada wyzywać zięcia na pojedynek w sam dzień ślubu.

Obrządek ukończył się nareście. Kornelija została panią Rosz-nuar, Robino ma żonę. Następują powinszowania i grzeczności szczere i nieszczere przytomnych; wyjeżdżają z miasta, i wracają do zamku w tym samym porządku jak wprzódy, a Robino raz tylko wysiada.

O czwartej stanęli na miejscu. Kobiety wracają do swoich pokojów ubierać się znowu; bo większa część ich bywając ciągle na balach, wieczorach i zabawach, trawi potowe życia na rozbieraniu i ubieraniu.

Kilkanaście zaproszonych na obiad osób, zjeżdża się w krótce do zamku. A jak tylko kto wchodzi, pan Margrabia, bierze za rękę pana młodego, mówiąc poważnie: "Przedstawiam panu mego zięcia.."

Naówczas przybyli, prawią grzeczności margrabiemu, polem zięciowi, oglądają się, czy niema jeszcze komu czego powinszować, i siadają nakoniec. Ale zdaje się jakby sobie wszyscy słowo dali, żeby się żaden nie rośmiał; bo na wsi utrzymują, że nie wypada być wesołym w dzień ślubu. Trzeba tedy jakkolwiek czas zabijać rozmową o rzeczach malej wagi, z ludźmi którzy o czem innem nie powiedzieć niepotrafią. Alfred stara się ile możności ożywić rozmowę; lecz sam tak jest rostargniony, że wspomnieniem rozmowy wczorajszej, z włóczęgą daleko więcej go zajmuje, niż całe wesele. Edward usiłuje także jak najprzyjemniejszym się okazać, chociaż pocichu przeklina dzień, który mu się tak długim wydaje,

Po dwóch godzinach ubierania, kobiety wracają nakoniec. Kornelija świetniej się wystroiła niż rano; a Robino tak mocno jest uderzony jej wdziękami, że siada lękając się osłabnąć.

Znowu komplementa. A Robino ucieka w kąt, naciera skronie wodą lawendową; potem wraca trochę śmielszy, do żony, która zajmuje się wszystkiemi; wszystkim się uśmiecha prócz męża.

P. Ferulus, który odtąd nie winszował jeszcze małżonkom, czekając aż się wszyscy zbiorą, staje przed Kerneliją, kłania się do samej ziemi, i podaje jej papier zwinięty w trąbkę, związany różową wstążeczką, mówiąc: " Dozwól pani, abym łącząc kadzidło życzeń moich, do wonności powinszowali, które cię już balsamicznem tchnieniem owiały; ofiarował ci to dziełko, urodzone na twym ślubie... Bogdajby wesołe igraszki i śmiechy ulatywały, nad twem łożem małżeńskiem!.. bogdajby niebo dało ci potomstwo liczne rodzaju męskiego, żeńskiego i nijakiego, którego ja będę najuniżeńszym nauczycielem i sługą!.. "

Powinszowanie bibliotekarza wielkie zrobiło wrażenie, mężczyźni uśmiechają się, kobiety dopytują się po cichu, co to jest potomstwo rodzaju nijakiego; a Robino, który znowu w kącie naciera skronie wódką kolońską, zdaje się myśleć tylko, żeby mu Pan Bóg, dał jak najprędzej dzieci rodzaju nijakiego,

Kornelija dumnie wzięta podany papier i oddaje go panu Ferulus, mówiąc: "Przeczytasz nam pan to po obiedzie. " Służący oznajmili iż dano do stołu, i wszyscy idą poważnie, krokiem żołnierskim i wymierzonym do jadalnej sali.

P. Pęsery wpakował się w wielkie krzesło. Kornelija siedzi naprzeciw męża, a pan Ferulus przeniósł się na sam koniec stołu, gdzie ani rozdaje ani rozbiera; bo taki byt rozkaz pani Rosznuar, która nie wiele zważała, na wiersze które dla niej bibliotekarz, wypracował Ferulus milczy, tai smutek, jaki mu jego poniżenie sprawuje, i obiecuje sobie jeść cztery razy więcej niż zwykle, jeżeli się tylko uda. Ludzie którzy znoszą upokorzenia, byleby gdzie zjeść obiadek, miewaja niewiele czułości, a dobry zapas apetytu. Obiad przeszedł tak poważnie i spokojnie jak pierwsza dnia potowa. Przy pierwszem daniu jednostajność mały tylko przerwał wypadek: wujaszek Miluchny omało niepotknął szpilki, która mu z za rękawa do talerza wpadła; ale mu ją z gardła wyjęto szczypczykami, i spokojność przywróconą została. Panna Szwal sama siebie przewyższyła. Obiad wspaniały; ale Riobino je mało, zdaje się być roztargnionym, niespokojnym; spogląda na żonę i wzdycha tak, że mato świec nie pogasi. Kornelija przybrała już zupełnie ton gospodyni domu; roskazuje tak dobrze sługom, że widać iż będą musieli przed nią na palach chodzić! Że po obiedzie tańcować nie myślą a niebędzie co zrobić z wieczorem; siedzą długo u stołu; a ku końcowi, wino, które co chwila odmieniano, zaczyna skutkować. Siary kapitalista odzywa się po cichu z nienowymi wcale żarcikami; pan Tantinijak oświadcza, iż dałby potowe majątku, gdyby mógł być na miejscu pana młodego, a Berlęg robi uwagę iż majątek pana Tantinijak, równie jest nieznany światu, jak jego koń. Robino pije wiele dla nabrania odwagi, do spojrzenia na żonę, nawet wujaszek Miluchny zapomniawszy o swoim wypadku zaczyna po słówku się odzywać, a pan Margrabia uśmiecha się z własnych konceptów, których nikt prócz niego nierozumie.

P. Ferulus uważa, iż przyszedł czas czytać wiersze, spogląda na pana Robino, pytając go niby, czy może zacząć; ale już nic do niego nic należy, sama pani rozkazuje i wkrótce odzywa się do niego: "Pan, podobno miałeś cóś czytać;... spodziewam się, że to będzie krótsze od onegdajszej piosenki...

 — Spodziewam się, owszem pani, że się moje wiersze za krótkie wydadzą " odpowiedział Ferulus, bardzo nie rad z przypomnienia piosneczki. Wyjmuje z kieszeni papier, od wiązuje wstążeczkę, wstaje i zaczyna: "Cześć wierszem na połączenie dwojga małżonków.

 — Zdaje mi się, panie" przerwał dumnie margrabia: "że lepiej było napisać: na połączenie panny Kornelii, córki margrabiego Pęsery, z panem Rosz-nuar... to daleko lepiej niż małżonków!.. jakby to jakiego Jakubka z Piotrusia!

 — "Najślachetniejszy teść mój pan margrabia słusznie mówi " dodał Robino: i ja nie lubię także tych małżonków!..

 — "Panowie " odpowiedział Ferulus ukrywając gniew swój: "to wyrażenie nie grzeszy nic a nic przeciw grammatyce; znajdziesz pan o tem u Lomą, Waili, u Bunt i we wszystkich dykcijonarzach... — Ah! zmiłujcież się panowie, dajcie pokój dykcijonarzom " zawołała Eudoksija: "dzis powinniśmy posłyszeć co miłego, czułego...

 — Właśnie też, łaskawa pani: " dodał Ferulus, wziąłem za tekst, ten wiersz Propercijusza:

 

"Nec domina ulla meo ponet vestigia lecto."

 

 — "I cóż to znaczy, panie" rzekła Kornelija: bo lepiejby mi było, jak się zdaje, tłumaczyć dla nas.

 — "O!" zawołał Robino: w tem to jest nudny! sto razy mu powiadałem, żeby zawsze tłumaczył — "Pani" odpowiada z miluchnym uśmiechem Ferulus, to znaczy: Więcej już żadna kochanka, łóżka mojego nie zgniecie!

 — "O Boże! co za szkarada!., co za nieskromność!" zawołała Eudoksija ukrywając głowę za ramieniem Alfreda.

 — "Cóż to!" rzekła Kornelija, pan to sobie pozwalasz lak wolne pisać wiersze!...

 — "Ale, pani dobrodziejko, mam honor oświadczyć, że to Propercijusza, i że...

 — Żadna kochanka na jego łóżku nie będzie!" zawołał z kolci pan margrabia:; "Do stu milijonów!.. chciałbym zobaczyć!.. panie zięciu, do czego to się stosuje?..

 — "Panie teściu, przysięgam, że nie wiem" rzekł Robino: nie wiem do czego się stosuje żarcik tak nieprzyzwoity!...

 — "Ale... panowie" odezwał się Ferulus: "powtarzam, jestto tłumaczenie wiersza... i...

 —" No! no! no! dosyć..." przerwała Kornelija: po takim wstępie, nie chcę wiedzieć ani pół słowa więcej!... Bo jeśli reszta początkowi odpowiada,... kobiety takich bredni słuchać nie mogą...

 — Ale, pani!.. niech pani łaskawie uważy...

 — "Proszę, proszę... dość tych uwag!" rzekł pan Pęsery unosząc się na krześle, jakby szedł biblijotekarza łomotać: "Mówią wasanu, że to nic nie warto;... i zdaje mi się mój panie, że waść tu prawa nie stanowisz! "

Ferulus pada na krzesło, zmiął papier w ręku, rzuca pod stół; i w gniewie kładzie razem do ust trzy makaroniki, i tylko co z niemi języka nie połknał.

Wujaszek Miluchny, napiwszy się więcej niż zwykle, od pół godziny kręci się na krześle, i uśmiecha się, mówiąc: "I ja także zrobiłem piosneczkę dla mojej siostrzenicy... To tak przy obiędzie... na prędce!..

 — "No! no! posłuchajmy" rzekł pan Pęsery: "Hm! do djabła!.. nie wiedziałem, że się bawisz poeziją... Śpiewaj!.. Miluchny!.."

Wszyscy umilkli, a Miluchny śpiewa, kręcąc w ręku serwetę:

 


 "Siostrzenico! bądź szczęśliwa
 Z serca ci życzę tego,
 Patrząc na ciebie...
 Tra la la.. la...
 Zda mi się żem na weselu
 Bim bam... tra la la la. "

 

 — "Brawo, wybornie!.." zawołał margrabia, wszyscy chwalą; śmieją się, proszą o powtórzenie; Miluchny powtarza, a pan Pęscry odzywa się znowu: "Otoż to, to prawdziwa francuzka piosneczka.. prawda, że wiersze nierymowe, ale to im wdzięku nie ujmuje! "

Ferulus zaś, którego pochwały dane wujaszkowi dobijają, mruczy pod nosem: "Gdyby który z moich uczniów, taką piosnkę napisał, przez piętnaście dnibym go za to chłostał."

Wstają od siołu i idą do sali. Ferulus nie idzie już, z niemi, lecz kładnie się spać, mówiąc:" Niechże na mnie do wista czekają!.. Dalibóg nie otworzę!.."

Ale i bez niego wist się złożył; grają także w pikietę i w szachy; i wieczór mija tak spokojnie; jakby państwo młodzi od dwudziestu lat się pobrali.

Tymczasem Robino, otrzymawszy uwolnienie od gry, pokilkakroć z sali wychodzi!; zdaje się być zamyślony, niespokojny, spogląda na żonę i powtarza co chwila: "Nigdy mi się tak zachwycającą nic wydała jak dzisiejszego wieczora!... miłość wzrasta i wzrasta!"

W jednej z tych wycieczek z sali, Robino poszedł do swego pokoju, w którym ma spać z żoną. Pora była chłodna, nie napalono, a pan młody myśli sobie: Lękam się, żeby nam dziś zimno nie było... nie dlatego żebym;..; ale mimo tego... szkoda że nie napalili!...

Wychodzi i spotyka Johasię: przypomina sobie, że jej obowiązkiem jest wygrzewać; przychodzi mu myśl szczęśliwa... uderza się w czoło z radością i woła jej:

 — Johasiu... słyszysz... wygrzejesz naw łóżko...

 — Ah! pan chce żebym łóżko wygrzała?...

 — Tak Johasiu.... będzie to bardzo przyjemne mnie i mojej żonie.

 — Rozumiem już, panie, rozumiem.

 — Ale! ale! Johasiu, weźmiesz do te go cukru, dla przyjemności zapachu.

 — Cukru?... ale bo to... panie... bo...

 — Rób, co kazałem... Johasiu."

Robino powrócił do sali. Johasia zostałą się, sama, i skrobie się w głowę, mówiąc: "Chce żebym mu z cukrem łóżko wygrzała ?.. Ja lego doprawdy nie rozumiem."

Johasia idzie i stuka do drzwi pana Ferulus; którego widziała wracającego do siebie, wołając: To ja, panie.

 — "Śpię!" odpowiada Ferulus z łóżka.

 — Ale to panie, dla wytłumaczenia mi, pewnej rzeczy...

 — Mówie ci, że śpię; retro satanas!

 — Ale, jegomość chce, żebym mu łóżko cukrem wygrzała...

 — "Wygrzej mu gałką muszkatowa, a daj mi pokój..."

Johasia nie dopytawszy się już odpowiedzi, idzie do kuchni, i bieży do panny Szwal, mówiąc: Czy wiesz moja panno, jak łóżko wygrzewać cukrem?

 — "Ts!.. a to sztuka! " odpowiedziała kucharka: " nakłaść cukru w szkandelę i kwita!

 — Cukru nakłaść w szkandelę?

 — Tak! i koniec moja kochana.

 — Jegomość mówił, że to pachnie?

 — O! czemuż nie, to tak robi się cóś nakształt karmelka!...

 — "A! to się zrobi karmelek!... to śmiesznie!... tegobym się nigdy nic domyśliła!..."

Johasia bierze kilka kawałków cukru, i idzie do pokoju myśląc sobie: "Jak to ci bogaci dziwne miewają myśli!... co mi to szkodzi!., kazano, trzeba słuchać! "

Johasia pakuje się do łożnicy, otoczonej obszernymi jedwabnemi firankami i myśląc sobie: "Kiedy oni to lubią, zrobię im karmelków!.. "Łóżko przygotowane dla dwojga małżonków, było miękkie, dziewczyna wyciąga się w nim, w najlepsze; sądzi że dla pana trzeba wygrzeć należycie, lecz znużona całodzienną robotą, ubieraniem kobiet; i posługiwaniem do stołu; myśląc o sobie, o sukni panny młodej, o różnych potrawach obiadowych, poziewa, przymyka oczy i zasypia w łóżu małżeńskiem.

Skończył się wist, pikiet i szachy; pożegnano małżonków i goście odjechali do domu. Edward i Alfred udają się do swoich pokojów, życząc dobrej nocy panu młodemu, który ich silnie ściska za ręce. Eudoksija, której ta chwila o mało mdłościami nie nabawiła, uciekła co prędzej do swego pokoju. P. margrabia wstaje, zbliża się do zięcia i szepcie mu do, ucha: "Proszę bardzo, żeby się to wszystko jak należy odprawiło."

A Robino odpowiada mu z ukłonem: "Najukochańszy teściu proszę być pewnym, że..."

Bierze żonę za rękę, i prowadzi ja do sypialni.

Pokój zastają oświecony; ale w tem tylko okazuje się staranie usłużnych lokajów. Łóżko, stoi w alkowie osłonione firankami. Nim się pokładną, trzeba się rozebrać; Kornelija znajzimniejszą krwią przystępuje do tego, a Robino zrzuciwszy już wszystko z siebie, skacze po pokoju, wołając: Jestem nadto szczęśliwy !.. zemdleję !..

 — "Spodziewam się, że pan nie osłabniesz" odpowiedziała Kornelija " oby mnie wcale nic bawiło."

Robino milczy, lecz czoło i skronie naciera melissową wodą.

Wreszcie Kornchja ułożyła nocne ubranie, zbliża się do alkowy, lecz w chwili odsunienia firanek, wstrzymuje się: cofa i blednieje, mówiąc: "A to rzecz dziwna!...

 — Czy niechcesz także melissowej wody, moja droga?" odezwał się Robino z drugiego końca pokoju.

 — "Nie! mój panie!... nie,.. chodź no pan powoli... posłuchaj, zdaje mi się, że słychać oddech czyjścis."

Robino zadrżał, niechce się do łóżka przybliżać, żona musi iść po niego; przyprowadza go pod alkowę, pod którą słychać bardzo wyraźnie oddech kogoś zasypiającego w łóżku. Sił mu zabrakło ze strachu, opiera się o krzesło.

 — "Czy słyszysz?" rzekła półgłoskiem Kornelija.

 — Tak, tak... pani..:

 — Któś ukryty zasnął tułaj..!

 — To upior z wieży..: mojemu szczęściu staje na przeszkodzie...

 — Ale nie!...mój panie!... to nie upior!.. ale złodziej zapewne!.. no! biegaj pan, wołaj!... dzwoń!

 — Ale, kiedy się ja ruszyć nic moge!..

 — A! co też to za mężczyzną!..

Kornelija bieży drzwi otworzyć, wychodzi i woła: "Ratujcie!.." a Robino zobaczywszy, że się sam pozostał, odzyskuje siły, bieży za żoną, i pomaga jej krzyczeć.

Na ten odgłos, mieszkańcy zamku nie usnąwszy jeszcze zbiegają się ze świecami, bo pragną się dowiedzieć, dla czego jegomość i jejmość krzyczą tak w niebogłosy. Wbiegają w pół rozebrani i znajdują męża bladego jak trupa, a Korneliję w pół odzianą wprawdzie i w rozrzuconym stroju, ale nic a nic nie straszna.

 — "Cóż tam?... co to?.." pytają Alfred i Edward, a pan Pęsery nadchodząc nareście, bieży do zięcia z gniewem, wołając: "Panie zięciu, radbym wiedzieć czego moja córka krzyczy tak pierwszej nocy po ślubie!... I jaz przecie takżem się zenit, ale moja żona ani pisnęła!

 — "Ale!.. panie teściu!... moja żona nie z mojej przyczyny lak krzyczy; owszem ja razem z nią krzyczę!... Do broni!.: panowie!... co prędzej chwytajcie co kto ma! któś wlazł do naszego łóżka!.. Ja myślałem ze upiór, ale moja żona powiada ze złodziej.

 — "No! zobaczymy " rzekł Alfred: w takiej będąc liczbie, obejdziem się bez broni... Juściż tam w alkowie nie siedzi cała banda rozbójników, boby się nie pomieściła!.. "

Alfred z Edwardem wchodzą do pokoju, za niemi małżonkowie, margrabia i słudzy. Przybywszy do łóżka, dwaj młodzi nagle odsuwają firanki i wszyscy spostrzegają Johasię chrapiącą szczęśliwie, z rozrzuconymi po całem łóżku nogami.

 — "To Johasia!" woła Alfred z Edwardem śmiejąc się do rozpuku.

 — "To Johasia!.. " powtórzyli wszyscy.

 — "Ale co ona robi w twojem łożku?" zapylała Kornelija patrząc na męża z podziwieniem.

 — "Tak! tak! aha!" zawołał pan Pęsery: "służąca na pańskiem łóżku!... co to znaczy.... panie zięciu?... Do milijon set!... to jakaś nieczysta sprawa!..

 — "Teściu, na honor ! przysięgam ci, że sam niewiem co to znaczy... jestem niewinny.... Proszę obudzić Johasie, musi nam wytłumaczyć, czego się tu położyła."

Trącają dziewczynę, ona ziewa, przeciąga się, przeciera oczy, spogląda z podziwieniem wokoło i woła: "Ach! mój Boże!... czy nie spałem ja tylko!..

 — "Jakim sposobem... na co., po co... tu wlazłaś?" zawołała Kornelija wlepiając w Juhasię zaiskrzone oczy.

 — "Na co?.. mój Boże!... bardzo panią przepraszam... ale to... dla wygrzania łóżka..."

 — "Dla wygrzania ?..

 — "A czyż nieprawda, panie, że pan mnie kazałeś?...

 — "Tak! to prawda" rzekł Robino: "sądziłem że się to mojej małżonce podoba, alem ci nie kazał kłaść się w łóżko?..

 — "Ah! otóż co ja panu powiem..: niema w całym zamku szkandeli... zapomnieli kupić... a pan Ferulus mówił nawet, że się bez tego obejdzie;... nauczył mnie wygrzewać... jak starożytni... i... dotąd... zawsze mają ciężkością, jak on nazywa, wygrzewałem mu łóżko.

 — "Co za szkarada!" zawołała Kornelija: "ten biblijotekarz jestto łotr... mój panie... i proszę bardzo, żeby go tu już od jutra nie było.

 — "Najchętniej, pani dobrodziejko " odpowiedział Robino: oddawna nawet bezecne tylko pisze wiersze:

 — "To gałgan!" zawołał z kolei margrabia: "gdybym nic był rozebrany, poszedłbym go z łóżka wyciągnąć za uszy!...

 — "A ja tu spać nie myślę" przerwała Kornelija: "a że moje łóżko wyniesiono, pójdę spać z siostrą.

 — "Ale, najukochańsza małżonko moja, wszelako..." przebąknął Robino.

 — Nie, panie, nie odmienię mego zdania; niech to panu będzie nauką, żebyś ludzi złego prowadzenia się w zamku nic trzymał."

Kornelija wzięła świece, i nic słuchając męża, poszła do siostry. Margrabia pochwala postępek córki. Johasia wstaje i idzie ze służącymi, a Alfred odzywa się do pana młodego: "Wszakżeś sam chciałeś!... a on zostawszy sam jeden w sypialnym pokoju, kładnie się, mówiąc: "Zresztą, jak na dziś, to może i lepiej, że się tak skończyłło!"




ROZDZIAŁ VII.
 

NOCNA PRZECHADZKA DO BIAŁEGO DOMU.

 

Chcąc nagrodzić dzień cały przepędzony nie widząc się z Izorą, Edward wstał przededniem; i wszyscy jeszcze spali w zamku, kiedy on już był na drodze wiodącej w góry. Uprzedził był Izorę, że u niej przez dzień jeden niebędzie, a ona czule mu odpowiedziała: " Dziś dzień cały, o jutrze tylko myśleć będę!.. Pędzi konia, żeby się z nią prędzej zobaczyć, bo nie wątpi, iż i ona niespokoyność jego dzieli.

Przybył nareszcie w dolinę, przywiązał konia; i zbliżył się ku domkowi; lecz zdziwiony zostaje, że Izory nie widzi w oknie, w którym siedzi co rana... po dniu frak nudnym, czyż go niecierpliwie oczekiwać nie powinna?... Puka do drzwi, Śmiały się orkywa, i wkrótce otwierają. Izora wychodzi, lecz nie bieży go uścisnąć, szczęście, miłość znikły z jej tworzy, nie przyjmuje go miłym uśmiechem; spuszcza oczy i smutnie się odzywa: "A! to ty!

 — "Tak! to ja "odpowiedział Edward uderzony zmianą postępowania Izory" Nie spodziewałaś się mnie? — " O! owszem... byłam pewna że przyjdziesz...

 — Izoro! cóż ci to?... co ci się stało?... co się tu przytrafiło od czasu jakeśmy się niewidzieli?.. z miłuj się..: powiedź!

Izora siada w dolnej sali i z westchnieniem odpowiada: "Nic się nie stało!... nic się nie przytrafiło!...

 — O! nie Izoro! to być nie może... tyś się tak zmieniła!.. ten smutek!.. te łzy które widzą w twych o czach... czyż mogę się omylić?.. czyż kochanek, który cię ubóstwia, niespostrzeże takiej odmiany? Mów!... wymagam tego!... błagam cię o to!.. Cóż za nowa tajemnica?.. czyż, już mnie niekochasz?..

 — "Ach! ja cię zawsze kochać będę!.. "rzekła Izora podnosząc na Edwarda oczy łzami zalane "tak!.. zawsze!.. chociaż mówiono mi że to źle,... bardzo źle... kochać cię i słuchać twoich przyrzeczeń..:

 — "Któż ci to powiedział?" zawołał Edward. "Ach! nie gniewaj że się, proszę;... niestety !.. to nic nie pomoże. Przebacz mi... mój drogi, żem cię miłością natchnęła!... to nie moja wina;... ale kiedy być twoją niemogę, kiedy musiemy wyrzec się szczęścia któreśmy sobie obiecywali;... zapomnij o mnie.. Ja cię kochać będę zawsze; będzie to odtąd jedyną myślą moja, jedynem uczuciem jedyną i ostatnią pociechą!.. Łzy płynące z jej oczu zdają się przybywać na okazanie całej boleści, całego smutku jej duszy. Jednakże Edward, żywo poruszony wstaje i oddala się od niej, wołając: "Mówisz, że mnie kochasz, a niechcesz być moją!.. Kiedy zapominając o wszystkich świata przesądach, chcę ci dać moje nazwisko, chcę cię nazwać moją żoną, i odtąd żyć tylko dla ciebie,... któś zabrania ci kochać mnie, słuchać,.: i wnet wszystko się zmienia;... chcesz poprzestać widywać się ze mną, i ja muszę najpiękniejszych wyrzec się nadziei!.. Nie, ty mnie nie kochasz,... gdybyś mi była wzajemną, więcejbyś mnie jak kogo innego słuchała; " z resztą, mościpanno, jakąż ma władzę, jakie prawo ma nad tobą, ta osoba. której mnie poświęcasz?.. Nie ojciec, powtarzałaś mi nieraz, że niemasz rodziców... Jakim prawem więc ten któś, ukrywający się tak tajemnie, chce mnie oderwać od ciebie?.. gdzież jest?.. chce się z nim widzieć, poznać go, pomówić?..

 — Nie!.. nie !.. to być nie może!" wota Izora — " Ach ! zaklinam cię, jeśli mnie kochasz jeszcze, nie staraj się poznać tej osoby;.. on nie chce., nie chciał nigdy, aby go znano.. aby go postrzeżono nawet...

 — " On nie chce!" rzeki Edward z gniewem: "Bardzo dobrze!... więc mężczyzna! wydałaś się sama!..

 — Wydalam się!.. " odpowiedziała Izora, wznosząc w niebo, piękne swe oczy łzami zalane; "a cóż to złego, ie mężczyzna?

 — Kto, ja nie wiem sama... ma nademną najświętsze, najmocniejsze prawo... wdzięczności... Jemu winnam wszystko...

 — Winnaś wszystko!.. Jakto? alboż wieśniacy mieszkający w tym domu, nie przyjęli cię i nie wychowali?.. nie imże tylko jednym wdzięczną być powinnaś?..

 — O!.. nie!.. nie im samym!.. Wieśniacy którzy tu mieszkali, kochali mnie bardzo, to prawda; lecz biorąc mię do siebie, utrzymując jak własną córkę, słuchali rozkazów tego, któremu i ja dziś posłuszną być muszę!... Ztem zrobiła, żem ci to powiedziała... on mi zabronił !

 — Izoro, kto ma czyste zamiary, nie kryje się z niemi, nic osłania się niedocieczoną zasłoną skrytości, jeśli ten któś, chce tylko twego szczęścia, jakże ci może zabronić kochać mnie, i być moją żoną!

 — Twoją żoną!.. nie!.. on mi mówił, że ja niczyją żoną być nic mogę.... Nie powinnam odtąd widywać się z tobą, przyjmować ciebie;.. mówił że jeśli to zrobię, mogą co złego o mnie pomyśleć... Niestety! jam nie wiedziała, że źle było kochać ciebie!..

 — Wiec będziesz posłuszną rozkazowi, który mnie od ciebie rozdzieli?

 — Muszę!.. Edwardzie nie gniewaj się za to... Ten, który nas rozdziela, smutny jest także bardzo, że mi laką przykrość robi;... bo on taki dobry... tak mnie kocha!..

 — A już tez tego nadto!" rzeki Edward wychodząc z gniewem z domku: "kogo innego żałują, kochają, a ja w nagrodę mojej miłości... w nagrodę mego postępowania, tak odmiennego od tego, coby inni na mojem miejscu zrobili. otrzymałem tylko proźbę, żebym przestał bywać!.. Ach! trzebaż być bardzo głupim, żeby ją kochać dotąd!.. Bądź zdrowa!.. staje się według twej woli, więcej mnie nie zobaczysz!..

 — "Edwardzie!.. Edwardzie!.. tak ze to mnie porzucasz?.." zawołała Izora wychodząc za nim z domku. Lecz Edward nie słucha. Uniesiony gniewem, zazdrością, siadł na koń i w galop puścił się do zamku.

Wszyscy byli zgromadzeni w sali prócz pana Ferulus, który odebrał rozkaz opuszczenia zamku, we dwadzieścia cztery godziny i byt właśnie na ówczas w biblijotece, gdzie klnąc całem piekłem małżonkę pana Rosz-nuar, gromadził swoje książki.. W sali, był Alfred uśmiechając się z pana dziedzica, który jeszcze bojaźliwiej spoglądał na żonę, jeszcze zwiększeni uszanowaniem obchodził się z panem teściem.

Edward zbyt jest poruszony, aby się mogł w sali pokazać; idzie więc do swego pokoju, i każe prosić tajemnie Alfreda, aby przyszedł do niego.

Alfred przybywa i widząc pomieszanie, bladość Edwarda, bieży do niego, porywa go za rękę, i ściska wołając; "Cóż się stało?.. mów!"

Edward niemoże się jeszcze zdobyć na odpowiedź boleść go ugniata, chciałby mówić, lecz serce jego przepełnione, niedozwala, rzuca się nareście w objęcia przyjaciela, i mówi: "Alfredzie, poświęciłeś mi twoją miłość ku Izorze... chciałeś mojego szczęścia!.. widziałeś moje przywiązanie do niej... otóż! w nagrodę mojej miłości, nie chce mię widzieć więcej. Tracę zupełną nadzieję posiadania jej. Kiedy zapominając na to, że ona jest wieśniaczką, bez imienia i majątku, chce się z nią żenić, ona mi odmawia!..

 — Któż ci to powiedział?,

 — Ona sama; wracam od niej, w tej chwili. — I jakież daje przyczyny?..

 — Posłuszeństwo dla kogoś, który jej broni widywać się ze mną!..

 — Więc to prawda! nieoszukał mnie!" zawołał Alfred po chwili.

 — Jakto? co mówisz?

 — Słuchaj. Dwie nocy temu, kiedym chodził do starej wieży, znalazłem w niej kogoś w istocie, tego włóczęgę, któregośmy tak często w górach spotykali; mówił, że wszedł do zamku, aby ze mną tajemnie pomówić, i powiedział mi, że Izora, niegodna była twojej miłości, że oddawna jej postępowanie wydawało mu się podejrzanem, i że wreszcie upewnił się, że chodziła nocą do Domu Białego, dla widzenia się z jakimś mężczyzną, który tam przybył...

 — Zdrajczyni!.. chodzi w. nocy do niego!.. a ja skanowałem jej niewinność i cnotę... lękałem się splamić jej wdzięki!.. Ach mój przyjacielu!.. kobiety!., kobiety!.. umieram!.. ciężar jakiś ugniata mnie!.. dusi!.. zabija!..

 — No! Edwardzie bądź mężczyzną,... przyjdź do siebie... czyż zdradzająca nas kobieta, warta tych łez i żalu?..

 — Ach! mój drogi.. czemuż twojego charakteru niedostałem w podziele... lecz czemużeś ukrywał przedemną to, o czem się dowiedziałeś?..

 — "Nim cię miałem zasmucać, chciałem być pewnym wprzódy... z pewnych przyczyn wątpiłem o tem, co mi mówił ten nędznik, który z takim zapałem, ogadywał Izorę.... i teraz nawet jeszcze!..

 — "Jakto? kiedy ona sama oznajmiła mi, że niechce widzieć mię więcej.. bo jej tam, zabronił tego jakiś zuchwalec!... Jabym zcierpiał tę zniewagę?.. Nie, ja muszę go poznać... zobaczę mego rywala... albo on mnie, albo ja jemu wydrę życie!..

 — Edwardzie! uspokój się... rozważ, nim...

 — Niepotrzebuję rozwagi..; postanowiłem sobie, bić się z tym, który mi odbiera Izorę!..

 — Odbiera!... to niesprawiedliwie — pomyśl tylko, żeś ty raczej jemu miał ją odebrać.;. On ją znał, nim ty ją poznałeś; on tylko ma prawo się żalić?

 — Tak! on znał Izorę, lecz nim on tu przybył, kochała mnie... przysięgała mi że mnie kocha.... co dzień z większą radością mię widywała, opuszczała z nowym smutkiem... dopiero od powrotu tego nieznajomego opiekuna odpycha mnie, i widzieć mnie nawet niechce.... Sam widzisz że on mi wydziera, tę którą kocham... że on jest mego nieszczęścia przyczyną...

 — Widzę, że z zakochanym, trudno dojść ładu!..

 — Mój drogi, zrobiłem postanowienie;... tej nocy pójdę do niego; wróci mi Izorę, lub życie wydrze!

 — Wrócić Izorę!.. więc byś się z nią jeszcze ożenił?..

 — Sam nie wiem cobym zrobił, krew mi się burzy... głowa w ogniu... O! Alfredzie bogdajbyś nigdy nie znał mąk zazdrości!.. nie rób mi żadnych uwag, niczego nic słucham, póki nic wywrę na nim zajadłości mojej... Tej nocy, pójdziem razem do Domu Białego,.. tam znajdziem tego tajemniczego człowieka... pewny jestem że nie odmówisz mi towarzyszyć za świadka... Lecz jeśli ci się moje postanowienie nie podoba.., jeśli nie zechcesz.. pójdę sam...

 — Kto! ja? miałbym cię w takiej chwili opuścić.

 — "Wezmę pistolety,... i ty weź także broń swoję... wyjdziemy pieszo z zamku... o ósmej... o dziesiątej staniem na miejscu, to dość wcześnie!.. Teraz... porzuć mnie, wróć do sali... powiedz że nie przyjdę, bom chory... Niepodobnaby mi teraz było znajdować się z ludźmi, przed którymi musiałbym moje myśli i uczucia ukrywać. "

Alfred ściska rękę przyjaciela, nie nalega aby z nim pozostać, bo wie, że w wielkiem zmartwieniu, są chwile, kiedy pociecha nawet jest natrętną. Wraca do towarzystwa, i oznajmuje, że Edward niedomaga. Nieprzytomność jednego, smutek i roztargnienie drugiego nie zawadzają bynajmniej wesołości uczty, w czasie której, kiedy Robino, odezwał się na nieszczęście po cichu, zacierając ręce... "A już dziś przynajmniej, to pochlebiam sobie, ze sam spać nie będę."

Pan margrabia dobrze go za zbyt wolne wybuzował gadanie, a żona przez cały obiad na niego się krzywiła.

Wieczorem, stawiają stolik do wista, a że bez pana Ferulus czwartego brakuje, bo, ostatniego wieczora, biblijotekarz nie myśli wcale bawić jeszcze pana margrabiego, proszą Alfreda na jego miejsce, lecz on wymawia się znużeniem, oznajmując, iż pójdzie spać nie długo. P. Pęsery sadza obie córki do gry, wujaszka i zięcia, i zaczynają. O ósmej Alfred wychodzi, zostawując pana Robino na łup teściowi i żonie, za złe granie; idzie do swego mieszkania, bierze broń, płaszcz, bo na dworze wilgotno i chłodno, i wstępuje po Edwarda, którego zastaje przechadzającego się niespokojnie po pokoju, oczekując na niego.

 — "Otoż jestem!" rzekł Alfred.

 — "No, to ruszajmy" rzeki Edward krótko: "już czas.

 — Dla czegóż piechotą?...

 — Nie tak łatwo spostrzedz nas będzie można., nie usłyszą jak podejdziem.. Kto wiec czy ten, kogo chce odkryć, niema szpiegów, którzy mu doniosą, że go zejść chcemy niespodzianie?...

 — "No! to idźmy piechoto;... moie też chód i zimno wieczorne uspokoją cię trochę."

Edward milczy, bierze pistolety, okrywa się płaszczem i zchodzi ze wschodów. Dwaj przyjaciele kazali murgrabiemu otworzyć; Alfred daje mu pieniądz, ażeby go czekał z powrotem do poźnej nocy. Wychodzą z zamku, i przy słabem świetle księżyca, ukazującego się zza chmur czasami, idą w góry.

Edward idzie śpieszno w milczeniu, Alfred nieśmie jego uwag przerywać, spogląda na otaczające ich skaty i góry; ta, podróż nocna przypomina mu wędrówko do Rosz-nuar, wspomina ówczesną wesołość, wzdycha myśląc, jak krótki przeciąg czasu zniszczył przyszłego szczęścia nadzieję!...

Uszedłszy z półtory mili bez zastanowienia, kiedy się już ku dolinie zbliżają, Alfred odzywa się do przyjaciela: "Odpocznijmy chwilę... odetchniem... może ten, kogo szukasz, nie przybywa tak wcześnie do Domu Białego...

 — "Dobrze..." odpowiada Edward: "odpoczniem tutaj!." I siada przy. Alfredzie na odłamie skały. Milczy ciągle, Alfred bierze go za rękę i odzywa się:

"Mój biedny Edwardzie, przyznaj, żeśmy oszaleli, uganiać się tak za tą dziewczyna... piękną wprawdzie;... ale ileż to jest piękniejszych jeszcze, których nie znamy!...

 — "Alfredzie, może to być głupstwo... szaleństwo... sam wiem, że lepiejby było, gdybym zapomniał o Izorze... pogardził nią; ale, mój drogi, ileż to razy wiedząc o złem, złe broim! Mówiłem ci już; ty nicznasz takiej, jak ja miłości!... i z tem bardzoś szczęśliwy... kochałeś gwałtownie Izorę, lecz jakeś tylko postanowił sobie, zrobić mi z twej miłości ofiarę, oddaliłeś jej wspomnienie z myśli, i w kilka dni, sam przyznaj, nie tyleś już o niej pamiętał. Ja, kochałem Izorę, nie pokazując tego po sobie; ale to uczucie z życiem się chyba mojem ukończy!... Bogdaj bym nie cierpiał przynajmniej długo!... No! chodź, czas upływa..: a ja się śpieszę."

Edward wstaje, idą znowu i w dziesięć minut przybywają na dolinę. Tu Edward zatrzymać się musi, drży cały, ledwie może oddychać, i o mato nie opiera się na Alfredzie, aby się mógł na nogach utrzymać.

 — "Czekaj!.. czekaj!.." rzekł: "widok tego miejsca takie na mnie robi przykre wrażenie — przebacz Alfredzie, wszystkie przykrości, których ci jestem przyczyną."

Za całą odpowiedź, Alfred ściska go za rękę, i wkrótce zaczynają iść znowu; lecz nie widzą, że włóczęga z sękatym kijem, stojący nie daleko, idzie za niemi, ukrywając się w cieniu.

 — "Chodźmy naprzód ku jej mieszkaniu" rzekł Edward: "dowiemy się, czy jest jeszcze w domu."

Idą w milczeniu, jak mogą najciszej, zbliżają się do domku: widzą światło na piętrze, okno otwarte, i Izorę chodzącą no pokoju.

 — "Ona tu!.." rzekł Edward po cichu.

 — "Tak.." odpowiada Alfred: "sama jedna...

 — Nic nie robi... zdaje się być pogrążona w myślach... Alfredzie!.. spójrz jaka ładna!...

 — E! mój przyjacielu, kobieta niewierna, nie traci na piękności!.. nawet się czasem piękniejszą jeszcze wydaje.

 — Wstaje... głaszcze Śmiałego;... patrz no... ktoby myślał, że płacze... o! mój drogi, gdybym się nie wstrzymywał, poszedłbym paść jej do nóg!..

 — Czekaj.. zbliża się do okna.. schowajmy się za te drzewa."

Izora staje w oknie, i spogląda na Dom Biały.

 — "Tam!.. zawsze w tę stronę wzrok jej się obraca" rzekł Edward boleśnie; "Szalony!.. jam sądził, że ona myślała o mnie..."

Dziesięć minut upływa, Izora nie odchodzi od okna, a młodzi przyjaciele ukryci za drzewami, jej i Białego Domu z oczu nie tracą. W końcu, światło błysnęło w oknie tajemniczego domu.

 — "Czekała zapewne tego znaku" rzekł Alfred.

W istocie, dziewczę odchodzi natychmiast od okna, znika z pokoju, i wkrótce z domku wychodzi. Edward ściska silnie rękę przyjaciela, nie może mówić, lecz nic traci z oczu Izory. Ona, zamknąwszy drzwi za sobą, wybiega lekko w dolinę, przelatuje ją szybkim krokiem, przybywa pod Dom Biały, i wciska się doń ukradkiem, a drzwi zamykają się za nią.

Młodzi ludzie szli za nią, widzieli ją wchodzącą do domu, i zatrzymują się o kilka kroków.

 — "Wiec już i wątpić nie można!" rzeki Edward ponuro: "ona tam!.. tam!.. z moim wrogiem,... o!.. pójdę!...

 — "Co ty robisz?" rzekł Alfred zatrzymując go: "zapukasz do drzwi?.. narobisz hałasu?... nie otworzą... i czegoż się dowiesz więcej?... Czyż nie lepiej czekać jej powrotu?.. może ten, który tam jest, towarzyszyć jej będzie; gdybyśmy ich widzieć, podsłuchać mogli niepostrzeżeni!.. będzie czas wyzwać go jeszcze;... bo ci się ztąd wymknąć nie może....

 — "Tak... tak... to prawda" rzekł Edward: "czekajmy... będę się starał utrzymać...

 — "No, ukryjmy się w tych drzewach, właśnie na przeciw drzwi samych;.. nikt nas nie postrzeże... chodź!"

Alfred prowadzi Edwarda pod drzewa, stojące tylko o czterdzieści kroków od Domu Białego. Tu, pakują się w najciemniejszy kątek i czekają w milczeniu, póki drzwi, na przeciw których siedzą, nie odtworzą się znowu. Kwadrans w tem przykrem oczekiwaniu upłynął, Edward umiera z niecierpliwości i zazdrości; jednakże, chęć przeświadczenia się o niewierności Izory, dodaje mu siły do o oparcia się burzliwym duszy uczuciom. Nagle, lekki szelest daje się słyszeć, lecz nie od Domu Białego, ale z tyłu, za niemi.

 — "Słyszałem cóś " rzekł Edward.

 — Tak! i mnie się także zdawało...

 — "Może tu kto jest więcej?.."

Oglądają się starannie w około, lecz nie widzą nikogo. W tej chwili księżyc wychodząc zza obłoków, oświeca wszystko w około, Edward zadrżał... drzwi Białego Domu otwierają się... "Otoż, i oni! " zawołał.

Izora idzie naprzód, za nią mężczyzna wysoki, obwinięty szerokim płaszczem, w okrągłym kapeluszu nasuniętym na oczy. Ten mężczyzna i Izora stoją w cieniu, i wkrótce dziewczę się odzywa: "Bądź zdrów!.. mój przyjacielu!.. bądź zdrów!.. pójdę do domu... ale na mnie już gniewać się nie będziesz?.. On nie przyjdzie już więcej... mówiłam mu, że go przyjmować nie mogę."

Mężczyzna będący z nią, tak cicho odpowiada, że go usłyszeć nie mogą; lecz mówiąc, podchodzi kilka kroków z dziewczyną, odprowadzając ją do domku, Edward idzie za niemi, trzymając się w cieniu, a Alfred zostaje pod drzewami, przed domem, aby mu przeciąć drogę. Wkrótce Izora i jej towarzysz zatrzymują się; a on ją ściska i czule całuje. Na ten widok Edward uniesiony, ma się rzucić na nich; lecz już Izora pobiegła szybko do domku, a druga osoba wielkim krokiem powraca, przechodząc koło samych drzew, w których Alfred siedzi ukryty. Księżyc padał na twarz nieznajomego. Alfred mógł mu się przypatrzeć; lecz co miał go zatrzymać i niedozwolić mu wejść do Domu Białego, Alfred pozostał nieruchomy na miejscu. Lecz Edward bieży za tym, z którym chce walczyć, ale on wchodzi do domu, i drzwi się za nim zamykają.

 — "Cóż to'" rzekł do Alfreda: "przeszedł koło ciebie, i nie zatrzymałeś go?... nie wzbroniłeś mu ujść... przed gniewem moim?.. Teraz nie wątpię już o zdradzie Izory!... on ją ściskał!... o! życiem, mi to szczęście nie opłaci; tak! bo jeśli mi otworzy, choćbym się miał drapać przez mury,... potłuc okna... nic ujdzie przede mną!..."

Już Edward biegł ku domowi z pistoletami w ręku, lecz Alfred wyszedłszy z osłupienia, w którem zostawał, leci za nim, chwyta go za rękę i wstrzymuje, wołając:

 — "Edwardzie!.. błagam cię... nie myśl bić się z nim... to być nie może!"

 — "Nie myśleć o zemście?... dla tegoż to, towarzyszyłeś mi, żebym podobne rady słyszał od ciebie?... daj mi pokoje."

 — "Nie! zaklinam cię na przyjaźń nasza... rzuć tę broń, którą się brzydzę..."

 — "Cóż cię tak w tem człowieku zajęło?... o! ja, czuję.. że go nienawidzę... brzydzę się nim!.. i we krwi jego..."

 — "Co mówisz?.. nieszczęśliwy!.. to mój ojciec!"

 — "Twój ojciec!" zawołał Edward, którego te słowa jakby piorunem uderzyły; a dalej trochę włóczęga, powtarza ponuro: "Jego ojciec!" oddala się szybko i niknie za drzewami.

Po chwili milczenia, Edward przychodząc do siebie, oddaje pistolety Alfredowi, mówiąc: "Na!.. weź!... odbierz odemnie!.. prawda!.. ja się z nim bić nie mogę!..."

Nie dając mu zmienić tego postanowienia, Alfred porywa go za rękę i odprowadza szybko jak najdalej od Domu Białego.
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